
50 lat temu,
1 sierpnia 1944 r. 

wybuchło 
powstanie Warszawskie

Ten zryw patriotyczny Polaków w czasie II wojny światowej nie- 
5potykany w dziejach żadnego narodu, żadnego kraju żyje w  naszej 
jgurięd Zbiorowej i indywidualnej. Tej, której wyrazem są wiązanki 
frriatówi wieńce z namaszczeniem składane w miejscach walk i kaźni. 
I id utrwalonej samotną modlitwą nad czyimi grobem, troskliwie 
poecfaowywanym OizeUdem partyzanckim czy opaską powstańczą, 
Knyżetn Orderu Virtuti Militari lub walecznych, plikiem pożółkłych 
fotografii. Jest to pamięć tysiącami zniczy płonąca na mogiłach 
poległych, znajdująca odzwierciedlenie w  setkach i tysiącach po- 
guńków, obelisków, tablic i co najważniejsze— w ludzkich sercach.

Itwa pamięć wypełnienia do końca przez żołnierzy Polski Wal- 
aącej, żołnieny Armii Krajowej ich powinności wobec Ojczyzny. 
Pamięć, która dla Polaków zawsze będzie źródłem patriotycznej du­
my, bo przecież oni są z nich. A  ci, któizy po nich przyjdą— teżznich  
będą. Z  tych, o których Krzysztof Kamil Baczyński pisał:

Elegia o... (chłopcu polskim)
O ddzielili cię , syneczku , o d  snów , c o  ja k  m o ty l d rżą  
haftow ali ci, syneczku , sm u tn e  o czy  ru d ą  krw ią , 
m alow ali kra jobrazy w  żó łte  ścieg i p o żó g  
wyszywali w isielcam i drzew  p łyn ą ce m orze.

W yuczyli cię, syneczku , z ie m i tw ej n a  p a m ięć , 
ffty ś je j śc ieżk i p o w ycin a ł że la zn ym i łza m i 
O dchowali cię w  ciem ności, o d ka rm ili b ochnem  trw óg  
pzem ierzyłeś p o  o m a cku  na jw styd liw sze z  lu d zk ic h  dróg.

1 wyszedłeś, ja sn y  synku , z  cza rn ą  bro n ią  w  n o c, 
i  poczułeś, ja k  śifa jeży w  d źw ięku  m in u t— z ło . '  -->■

I Zanim  padłeś, je szcze  ziem ię  p rzeżegna łeś ręką .
Czy to  była ku la , syn ku , czy  to  serce p ęk ło ?
NA ZDJĘCIU: prt j pom niku Powstańców Warszawy.

I    Fo t. Jerzy Karpowicz

Zmieniają się ambasadorowie, ale nie stosunki państw
W piątek premier Republiki Lite- 

*7*3 Adolfas Śle2evi£ius przyjął 
*®bacadora Królestwa Szwecji 

^ ^ * ie  Larsa Magnussona, który po 
~ ^ P n y ty U b y s ię  pożegnać przed

. «  1 opuszczeniem Litwy. Na 
na Litwie został on miano- 

I ^  ̂ “ erpnia 1991 r. i Szwecja stała 
 ̂ ^  państwem na świecie,

. ^ o tw a r ło  sw ą a m b a sa d ę  w 
1 ‘ Sgfłfc j Litwie.

°doas rozmowy skonstatowano,

że dwustronne stosunki litewsko-szwe- 
dzkie w ostatnim okresie rozwijały się 
pozytywnie i dynamicznie. W e wszy­
stkich dziedzinach —  w polityce, go­
sp o d arce , han d lu  i in . osiągn ię to  
zupełnie nowy szczebel stosunków obu 
państw. Ambasadora Larsa Magnusso- 
na interesowała również sytuacja poli­
tyczno-gospodarcza na Litwie, naja­
ktualniejsze problemy. A. Śle2evićius 
zapoznał z aktualiami dnia dzisiejszego 
kraju.

Szwecja obecnie również przeżywa 
okres aktywnego żyda politycznego, 
zbliżają się bowiem wybory do parla­
m entu, k tó re  odbędą się w połowie 
września. L. Magnusson jest przekona­
ny, że niezależnie od tego, jakie partie 
polityczne wygrają wybory, stanowisko 
rządu szwedzkiego względem Litwy na­
dal będzie przyjazne.

L. Magnussona przepasano szarfą 
narodową, wręczono, dar pamiątkowy.

(ELTA)

Powołano 
komisję rządową

I H (ELT A ). 27  lipca rząd
I postanowił
I do occny
I l̂ *lla ne*ati™'nycb skutków 
I tnli ̂ '“ wodniczącym jej jest 

ę  M l I k l  Litewskiej 
wir* zastępcą —

|  ^ " “ta to w a R im an iasK ara -
, jej wchodzą minister

*rodowWta Broniu: Bra- 
1 oc^rony kraju Li-
I minister reform
I i samorządów
I Strokcwiaua, minister
1 l̂ j J e*,1?,raiy<*RomasisVri- 
I ^»dn.niilli>ter 8D*Podafki Ale- 
l ^®*lliauskas, minister 
I Są Vasiliauskas i mi-
| *r®^BduardaaVUkclis.
| ^  n  1* *■ powinna ustalić re- 

Utknięte suszą, 
N itj^^Jraądzone przez nią, 

fundusz likwidacji 
i ustalić tryb wyfco- 

^ 8  ,ego funduszu.

Ogranicza się 
prędkość pociągów

Jak poinformował zastępca naczel­
nika b iu ra  d y rek to ra  generalnego 
państwowego przedsiębiorstwa "Kole­
je  litewskie" Aleksandras JanuSlds, w 
celu zapew nienia bezpieczeństw a 
pasażerów od godziny 12 w  dniu 29 
lipca br. ograniczono prędkość po­
ciągów pasażerskich (do 60 km na 
godzinę) i towarowych (do 50 km na 
godzinę). Będzie ona obowiązywała co­
dziennie od godz. 1 2  d o  20.

Zdaniem specjalistów, temperatu­
ra torów bezstykowych nie powinna 
przekraczać 52°C. Pizy obecnych 
upałach szyny w południe nagrzewają 
się do  ponad 60 stopnL Tracą one 
sprężystość! przy dużej prędkości po ­
ciągu  m ogą s ię  w ygiąć, a  pociąg 
wykoleić. Dyrekcja "Kolei Litewskich" 
przeprasza pasażerów za zmiany w 
rozkładach jazdy dziennych pociągów. 
Pociąg pośpieszny "Baltija" z Wilna 
przybędzie do Kłajpedy w wyzna czo- 

: nym czasie, ale  do  stolicy wróci z 
opóźnieniem.

(ELTA)

W  międzynarodowych 
organizacjach 

finansowych —  
nowi administratorzy 

W IL N O  (E L T A ). 2 8  Upea rząd  
L itw y m ian o w a ł now ych adm ini­
s t r a t o r ó w  w  o r g a n iz a c j a c h  
M ię d z y n a ro d o w e g o  F u n d u s z u  
W alu tow ego , B an k u  Światow ego 
o ra z  E u rope jsk iego  B anku  O d b u ­
dow y i R ozw oju .

O b e c n ie  a d m i n i s t r a t o r e m  
M F W  n a  L itw ie będzie przew odni­
czący za rządu  B L  K  Ratkevićius, 
ad m in is tra to rem  zam iennym — se­
k re ta rz  M inisterstw a Finansów , dy­
re k to r  D e p artam e n tu  B udżetu  R . 
Śarłdnas.

N a  a d m i n i s t r a t o r a  B a n k u  
Światow ego n a  L itw ie został m ia­
now any m inister finansów  E . VU- 
kelis, n a  adm in istra to ra  zam ienne­
go  —  m in is te r  g o s p o d a r k i  A . 
Yasiliauskas. Z a jm ą  oni rów nież te  
s a m e  s ta n o w isk a  w  o rg an izac ji 
M IG A  E uropejsk iego  B anku O d­
budow y i R o zw o ju  o ra z  B anku 
Światowego. -— • ••

Ze świata

Panika wokół 
MMM nie wygasa

Rząd rosyjski podjął próbę uspo­
kojenia rozgorączkowanych inwes­
torów zapowiadając uregulowanie zde­
zorganizow anego rynku papierów  
w artościow ych. K rok  ten  stanow i 
odpowiedź na trwającą od kilku dni 
panikę wokół największej rosyjskiej fir­
my inwestycyjnej MMM.

Starając się uspokoić inwestorów, 
zarząd MMM podniósł o  10 tysięcy rubli 
(5 doi.) cenę, Jaką ma zamiar płacić z a . 
odkupywane akcje. Z  ofierty skorzystać 
mogła jednak tylko garstka ludzi, którym 
udało się dostać do wnętrza.

N a giełdzie moskiewskiej cens 
akcji MMM jest nadal znacznie niższa, 
a setki pośredników dają za jedną akcję 
około 90 tysięcy rubli (45 doi.). We 
wtorek, w szczytowym okresie kryzysu, 
za akcję płacono już tylko 30 tysięcy 
rubli (15  doL), gdy tymczasem w 
ubiegłym tygodniu kosztowały one 
ponad 100 tysięcy rubli (50 doi.)

Czy baza morska 
w Tallinnle została 

zamknięta?
Żadnych uroczystości z powodu 

zamknięda rosyjskiej bazy morskiej w 
stolicy Estonii Tallinnie nie byk>, nie ma 
i nie będzie. Podobnie, jak nie przewidu­
je  się w najbliższych dniach zamknięda 
samej bazy —  powiedział jej dowódca, 
kontradmirał Anatolij Gawriłow.

W  ten sposób kontradmirał zde­
mentował informacje, iż baza została 
zamknięta już w czwartek.

Zarówno baza w Tallinn^f jak  i 
ośro d e k  szkoleniow y atomowych 
okrętów podwodnych w Pałdisld wciąż 
są w rękach rosyjskich.

(PAP)

SOBOTA, 30 LIPCA 1994 R. 

Nr 148(12424) U / i l e ń s k i Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77*36-16, Vilnius.

Dziś 
w numerze:

. i|||;Stnf J  *-— 7 7 -  ,
Czy znikną kolejki w 
Łoźdzlejach, gdy staną, 
otworem bramy przejś­
cia granicznego w Bu­
dzisku?
Szansa dla fotografików 
prasowych..

3 S tr. —
Strajk ostrzegawczy 
pracowników centrum" 
radiowego.
Premier Wielkie] Bryta- 

! nil odwiedzi Litwę.

j ’ 4 s tr . . v ■ ■
I Zginęły 3 kobiety i 13-,
1 le tn ia ,-dziew czynka, 1 
| zakładniczki czeczeń-

i
 skich porywaczy..

5 str.    - ........

Polscy specjaliści o te- 
gorocznych upałach...

i
* Wobec Temidy wezyscy 

muszą być równi.

6 —  7  Str. — -  
I Echa publikacji "Ślada- 
I m! Slenklewlczowskie- 
| go ‘Potopu* dotarły do 

autorki aż z... Australii.

1 'Musieli wtedy umierać,
{ by Polska umiała znów 
] żyć...’  (Na 50 rocznicę 
1 Powstania Warszaw-

I
sklego).

1 0  1 ■"

Życie wyższych sfer 
I wcale nie je.st cieką-’ 

wsze od życia niższych 
sfer (tylko o nim nikt nie 
pisze).

, 1 1  M r > -------------------
Przynajmniej przeczyta­

jmy program polskiej TV, 
a reszta Jest kwestią 

| wyobraźni...

1 2  s t r : ----------1—
} Od niej zacznijmy czyta- 
I nie "K. W.*—  krzyżówka 
I l ogłoszenia bardzo cle* 

kawe.

SENTENCJA DNIA 
N a le ży  sw a  s z c z ę ś c ie  

dzielić, by je pomnożyć.
M. Ebner- Eachenbach
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Kalejdoskop aktualności
Oszukaństwa w Imię dobra rządu

W  prasie zaczęto coraz częściej pisać o hochsztaplerach, którzy zastawiają po 
kilka razy swe mieszkania i domy, a w końcu sprzedają je. Bywa, że osoby, które 
nabyły takie domy, stają nagle w obliczu olbrzymich długów. Taki los spotkał 29 
rodzin z WHkomierza. Skandale takie świadczą o  niedbalstwie ze strony notariuszy, 
którzy potwierdzają fikcyjne umowy.

Podstawowa przyczyna takiego stanu rzeczy kryje się jednak w tym, że dotąd 
nie stworzono sied instytucji hipotecznych, która pomogłaby w unikaniu podo­
bnych omyłek. Na ostatniej sesji Sejmu mówiono wprawdzie o konieczności do­
skonalenia ustaw notarialnych i hipotecznych, ale posłowie zaraz potem udali się 
na wczasy.

Budzisko będzie otwarte dla W8zy8tklch
Jak podała prasa polska, od listopada przejście graniczne Budzisko-Kalwaria 

na granicy polsko-litewskiej zostanie otwarte dla wszystkich rodzajów transportu. 
Jak dotąd korzystał z tego przejścia tylko transport ciężarowy.

Budowę przejścia w Budzisku przejęła firma niemiecka "Terbau", której se­
kundują dwie inne firmy niemieckie i jedna polska. W programie PH A RE przy­
dzielono na ten cel min ecu (69 mld zł). Nowe przejście graniczne będzie 
najnowocześniejsze w Polsce. Zbuduje się tu 17 pasów kontrolnych, wielki parking.

Wakacje prezydenta
Chociaż prezydent A. Brazauskas jest da wczasach, coraz to wymyśla sobie 

nowe zajęcia. Ostatnio dokonał lustracji miasta Połągi, interesował się jej stanem, 
potrzebami, życiem kulturalnym. 1  sierpnia prezydent przerwie swe wakacje i 
wróci do Wilna, w związku z wizytą premiera Wlk. Brytanii J . Majora. Po tym, a 
także po zapoznaniu się z nowymi pracownikami Urzędu Prezydenta (pisaliśmy, 
już o tym)* prezydent będzie kontynuował wczasy, tym razem w Nidzie.

Każdy ma własne koncepcje, 
ale Istnieje obiektywna realność

Każdy z nas ma własne koncepcje, ale nie potrafimy odróżnić tych najbardziej 
racjonalnych. Jakiś czas temu prasa rozpisywała się o  propozycjach francuskiej 
firmy "Lyonnaise des Eaux-Dumez" stworzenia wspólnej litewsko-francuskiej 
spółki i uporządkowania wodociągów wileńskich. Wówczas wybuchł skandal, który 
odbił Francuzom chętkę do wszelkich rozmów z nami. Krzyczano, że Francuzi chcą 
nas oszukać, zagarnąć wodociągi wileńskie itp. Na poparcie swych wywodów 
organizowano pikiety, głodówki. Aktywny udział w tych akcjach braU deputowani 
Rady Miejskiej.

Jak jest w rzeczy samej? Firma francuska jest znana na całym świecie. 
W chodząc obecnie na rynek w schodni —  w ątpliw e, czy chciałaby  s ię  
skompromitować już na wstępie. Poza tym, skandal wybuchł akurat w  tym czasie, 
gdy prawica straciła w Sejmie większość, więc musiała jakoś zaanonsować swą 
obecność. Miasto z powodu tej zwłoki poniosło duże straty. A  tymczasem d  sami 
ludzie proponują teraz usługi w reorganizacji wodociągów innych firm zagranicz­
nych.

Telefon w pociągu
I Polacy, i Litwini polubili pociąg pośpieszny Warazawa-Berlin. 700 km poko­

nuje on w ciągu 6 godzin, a cena biletu nie wynosi nawet 40 USD. O d lipca 
pasażerowie tego pociągu mają jeszcze jedną wygodę —  mogą telefonować z 
pociągu do każdego miasta na kuli ziemskiej. W wagonie-restauracji zainstalowano 
taki telefon. Można też z miasta telefonować do pociągu. Jeżeli się zna nazwisko 
pasażera, numer jego wagonu i miejsca, wystarczy wykrędć 090 221-272. W  
najbliższym czasie taki tdefon  zostanie zainstalowany w pociągu Warszawa- 
Wiedeń.

Na festiwalu moniuszkowskim
Od 33 lat w Polsce, w Kudowie-Zdroju, odbywają się Festiwale Moniuszko­

wskie. Rozbrzmiewają na nich utwory wielkiego kompozytora, w tym również te, 
stworzone w Wilnie.

Jednym z sympatycznych akcentów tegorocznego festiwalu był koncert "Salon 
Moniuszki", w którym wystąpiła śpiewaczka z Litwy Nijole Kniukśtaite. Została 
ona następnie zaproszona przez organizatorów festiwalu na koncerty w Filharmo­
nii Narodowej oraz do udziału w spektaklach Teatru Wielkiego. P osiano  się na 
talende młodej artystki również w Holandii. Tylko we własnym kraju ... trudno 
zostać prorokiem.

IX Festiwal Muzyki Organowej
Odbędzie się 1-16 października 1994 roku w Wilnie, Kownie i innych miastach 

Litwy. W  sumie słuchacze będą m idi 24 koncerty. Udział zgłosili muzycy z N ie­
miec, Austrii, Szwajcarii, Bdgii, Czech, Łotwy. Wystąpi również Litewska Orkie­
stra Kameralna. Kilka koncertów festiwalu będzie miało charakter filantropijny. 
Zebrane środki przeznaczy się na domy dziecka.

Pamięci ofiar Mlednik
W  tę niedzielę odbędą się uroczystośd upamiętniające 3  rocznicę tragedii w 

Miednikach. W Katedrze Wileńskiej odbędzie się w intencji ofiar Msza święta. 
Uroczystośd odbędą się również na Cmentarzu Antokolskim oraz w Miednikach.

6.000 ty8. wypadków
Na drogach Litwy co roku notuje się 4.000-6.000 wypadków, w których ginie 

średnio 925 osób, a 5234 odnosi obrażenia. Specjaliści twierdzą, że liczby te  mają 
tendencję zwyżkową. A  to jest 2̂ > razy więcej niż w Europie Zachodniej (na 1 min 
ludnośd).

Mówiono o tym na naradzie w Ministerstwie Komunikacji. Omówiono też 
program walki o bezpieczeństwo na drogach republiki na 1994-1995r. Na jego 
realizację potrzebne są środki, więc też z zezwolenia rządu stworzono specjalny 
fundusz na rzecz bezpieczeństwa drogowego. Podstawowe wpływy będą stanowić 
różnego rodzaju kary za naruszenia przepisów. W  ciągu pierwszego półrocza br. 
ściągnięto ich na sumę 6,6 min L t

Nowy ranking
... spółki litewsko-angielskiej "Baltijos tyrimai". Tematem ankiety była opinia 

przeankietowanych osób o  działaczach politycznych Litwy. Tym razem na pier­
wszej pozycji, jak podaje "Respublika", uplasował się prezydent A  Brazauskas (54 
pkt), na drugfej —  E. Bićkauskas (49), R . Ozolas (39), V. Landsbergis (33), A  
Sleievićius (30), Ć. Jurienas (27), C. Vagnorius (27), A  Saudargas (26), A  
Sakalas (22), P. Gyłys (17) pkt).

W Slemlellszkach niewesoło
Zarząd gminy przykleił na drzwiach dwóch 32-mieszkaniowych domów karte­

czki z zawiadomieniem, że w br. ich domy nie będą ogrzewane, gdyż rząd cofnął 
dotacje. Byłoby to  śmieszne, gdyby nie było takie smutne — w domach tych nie 
ma ani kominów, ani pieców.

Uwaga, konkurs!
Najlepsza w Europie 
Fotografia Prasowa

Przedstawiddstwo na Litwie —  Fujifilm "Baltocfilm" 
zaprasza do udziału w Konkursie Fotografii Prasowej.

Można zgłosić na konkurs nieograniczoną ilość fotogra­
fii, zgrupowanych w trzech tematach: reportaż (pojedyńcze 
zdjęda), sport i reportaż (serie). Fotografie mogą być kolo­
rowe lub czarno-białe. Muszą być wykonane w terminie od 1 
listopada 1993 r. do 20 września 1994 r. Jury wybierze najle­
pszych w każdym z tematów. Otrzymają oni po 1500 L t w 
charakterze nagród. Spośród tych zwycięzców zostanie wy­
brany absolutny m istrz— Fotograf Prasow y Fujifilm n a  
Utwfa-1994. Zostanie on uhonorowany skierowaniem na 
konkurs Fujifilm Euro  Press Photo 1994 oraz dyplomami 
"Baltocfilm" oraz Związku Fotografików Litwy.

Druga i trzecia nagroda wyniesie 500 i 300 LL Wszyscy 
trzej zwycięzcy otrzymają ponadto nagrody "Baltocfilm".

Główna nagroda europejska wynosi10.000ecu. Laureat 
otrzyma ponadto tytuł

Fupilm E iropean  Preea Photographeroff>eYear1994 
Druga nagroda —  6.000, trzecia —  4.000 ecu. 
Wszystkie prace muszą być oczywiście wykonane na 

taśmach Fujifilm. D o udziału w konkursie zaproszono foto­
grafików z 17 krajów.

P race przyjmowane są  do 20 września 1994 r. Otwarde 
wystawy prac zgłoszonych na konkurs i ogłoszenie wyników 

-  6 października 1994 r. Zwrot p rac— 1 grudnia 1994 r. 
D o  konkursu zaprasza się fotografików zawód owych, jak  

też amatorów. Prace należy wysyłać pod adresem: 
U niversiteU> 4 .
2 6 0 0  Y lb t iu s ,  L is tu y O ,
L ie tu v o s  F o to m e n in in k ą  S ą ju n g a

1 Co mówi wileńska ulica?
"Zazdroszczę 

swojej mamie...

Marzenia ściętej o/n^.
Gdyby.  _____

Gdyby m ożna było w takich ubrankach chodzić h 
pracy I Gdyby można było zatrudnić się w firmie, której 
imię *Przyroda*l.. Dziś słupek rtęci podniósł eię do +33 ę  
(woleniu).

Fot. Vaitekus Pośkus

WTrockiem

N ie sposób żyć w  oderwaniu od tego, co się dzieje dziś 
w kraju, dlatego rozmowy o  żydu najczęściej przechodzą 
w dyskusje na tem aty ogólne, polityczne. Np. co  sądzą 
ludzie o  wysłaniu grupy wojskowych litewskich do  Chorwa­
cji?

...Rita URNEŻIUTĆjest takiego zdania:
| —  Trudno powiedzieć, co ja  o tym myślę. N a myśl, że 

czyjś syn, lub mąż będzie daleko od nas i nie wiadomo co się 
z nim stanie —  ogarnia mnie  strach. Z  innej strony, jeżeli 
posyłamy tę  grupę do Chorwacji, to  znaczy że kraj ten po­
trzebuje naszej pomocy. Może kiedyś i my będziemy jej 
potrzebowali...

—  C zy Pani czegoś zazdrości? Jeżeli tak, czego I 
komu?

- Zazdroszczę swojej mamie optymizmu i umiejętności 
walki z problemami. Starsze pokolenie jest bardziej odporne. 
Niestety, o  moim pokoleniu nie da się tego powiedzieć. Sławy zaś 
i pieniędzy nie zazdroszczę nikomu. To są rzeczy przemijające.

— Czego życzyłaby Pani awym dzieciom, czego by 
Ich uczyła?

— Trudno powiedzieć, na razie jiie  mam rodziny. Poza 
tym sama muszę się jeszcze uczyć żyda.

—  Niech Pani wyobrazi, że przyazfta Pani do akie- 
pu, a tam... wazyetko za darmo. Pani reakcja?

— Właściwie trudno to  wyobrazić (śmieje aię). Chyba ze 
trzy razy spytałabym 
kogoś, czy to  prawda, 
po tem  ...wzięłabym 
sobie dużo kawy.

— I to wszystko? 
Nie poazukałaby Pa­
ni jakiegoś wielga­
chnego worica?

—  Ale po co?? 
Nie zaopatrzysz aię 
na wszystkie czasy, a 
brać tylko dlatego, że 
za darmo —  nie ma 
sensu.

— M Ho było Pa- 
n lą p o zn a ć. Po­
myślności!

Rozmawiała Irena LITWIN 
F o t  M arian  Paluszkiewicz.

Gwarancja — na całe życie
2  sierpnia n a  teren ie byłego ośrodka sportowego 

'Dynamo* w  Trokach odbędzie się  w ystaw a— promocja 
wyrobów niemieckiej firmy 'Fuks*, która specjałizyje aię 
w  w ytw arzaniu  u rz ąd ze ń  d la  gazyfikacji. Dlaczego 
w łaśnie w  Trokach? Spraw a jest prosta: gazyfikatorzy 
teg o  rejonu byli pierwszymi n a  Litwie zleceniodawcami 
firmy. W  Jew iach zostały ułożone specjalne rury ze stali 
nierdzewnej z  gw arancją n a  50 la t  T o  co, że kosztują 
nieco drożej? Z a to  nie będziecie musieli ich naprawiać 
do  końca życia, choćbyście żyli 100  lat!* — mówili z 
uśm iechem  przedstawiciele firmy. Notabene, ceny są tu 
stabilne, czego  nie m ożna powiedzieć o produkcji zs 
W schodu. Drożeje o n a  bez  w idocznej poprawy jakości.

Na wystawie prezentuje eię nowość: rury wykonane 
ze  specja lnych  tworzyw sztucznych.

W dzięczni z a  pom óc w  organizowaniu wystawy go­
spodarze  jej pom ogą w  wymianie zardzewiałych rur w 
Landwarowie na własne. W ten  epoeób Landwarów stania 
eię *żywą reklamą* jakości produkcji z  Niemiec. •

Jurij S0 BUS

Duńskie "lwy" nie ustępują 
przed trudnościami 1

O statnio do  Trok przybyli członkowie *Klubu lwów* i 
jego  oficjalny przedstawiciel Klaue Mark Henrikssen oraz 
g ru p a  obywateli m iasta Ringkobing w celu zacieśnienia 
przyjacielskich kontaktów między tymi prastarym! miasta­
mi. W  drodze zdarzyło się  nieszczęście: już na terenie 
Litwy został uszkodzony jed en  z  samochodów. Duńćzycy 
uporali się z  tym szybko, dary, które konwojowali, zostały 
dostarczone do  Trok, do  centralnego szpitala rejonowe­
go.

A d ar je s t kosztowny: sam ochód ciężarowy *Foro- 
Transłt*, 5 wózków inwalidzkich (jeden motorowy), foto! 
dentystyczny, komplety bielizny jednorazowego ufytku- 
materiały opatrunkow e, specja lne łóżka, zabawki dla 
dzieci...

G oście z  Danii wy razili chęć  roztoczenia opield nad 
tym szpitalem  i szkołą sportow ą w Trokach. Ta ostftni* 
wywarła n a  Duńczykach dobre wrażenie.

Jurij SOBUS

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolaramerykański markaniemiecka rubel rosyjski (za 100)

skup sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż
"Litimpes" 3̂8 4,03 2,48 2£7 048 0,20

"Yilniaus bankas" 3,96 4,02 2,49 2,57 0,15 0,25
"Anrabankas" 3,98 4,03 2̂0 2,60 0,14 0,19
Lietuvosverslas 3,97 4,03 2,42 2fiS 0,18 0,22

Lietavos akcinis inovacinłs .bankas 3,98 4,03 2,48 2£5 _ • i— . ■
- Senamłes£k> 4,00 4,00 (-0.509&) (+0£0%)_ J£48 _ 0,18 ,0Ą9_^

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

Frank
francuski

Macka
niemiecka

Dolar
amerykański

Fant
brytyjski

Frank

skup

4 146 «W .

14176

22290 23** 

34181 H 577



ifll E B W I L E Ń S K I " J  Z kraju )

'^jjjjeirze nie chcą "kota 
w  worku"

hfefsM ju i końca wspólne ćwiczenia żołnierzy 
P° : |j(ewjklch w ośrodku szkolenia wojskowego w 

nyjazdań do Chorwacji.
^  oz międzynarodowego seminarium w Londynie na 

f i j e  prasowąwRukle przybył minister ochrony kraju 
“̂“̂ ^ y if iu s .  Powiedział on, iż "kontrakt chorwacki" 

w został omówiony przez rząd i premier jesz- 
podpił** Z  tego powodu żołnierze nie zapoznali

* i? d  z warunkami p°bytu w byłej Jugosławii. Nastąpi to
fdziak*- ̂  twierdzi minister, jeśli żołnierze chcą w

jjjobić, to lam nie pojadą. Powinni oni rozumieć,

t pełnień*międzynarodowej misji pokojowej jest sprawą

k  ]jniccvi&'us powiedział, iż w Londynie bardzo pozy- 
. ogniono nasze kroki w celu przyłączenia się do 

^yntrottowych operacji pokojowych.________________

§  IV Kłajpedzie
Aby było cieplej (zimą!)

pierwsze podwójne bloki szklane wyprodukowała 
g-p&b zamknięta spółka akcyjna "Etna". Wmontowane 
,  nny ofiarne bloki szklane zmniejszają straty ciepła w 
Toiaazcniach, izolują hałas, zwiększają kom fort

produkowane są w angielskiej firmie "William 
j)oęjc Limited" z pomocą amerykańskiej technologii.

Protest
Rybacy — bez łączności

V czwartek cen trum  rad io w e p rz ed sięb io rs tw a 
n̂owego floty rybackiej "JOra" przerwało na dobę wszd- 

Wncje przekazywania korespondencji służbowej i  pry- 
jnćl na falach eteru dla zatrudnionych w rejonach 
pfe*ów litewskich statków rybackich i transportowych oraz 
iisych służb ich odbioru, a  ralcfe służbowe i prywatne 
«osy radiotelefoniczne. Wyjątek stanowią jedynie cho- 
ntykb nieszczęśliwe wypadki.

W t a  spoiób pracownicy z centrum radiowego wyrazili 
protest" administracji przedsiębiorstwa, k tóra nie 

potrafiłs terminowo w ypłacić n iełatw o zarobionych  
ł!®CnxłztlL Kierowniczka zmiany centrum Raisa Krupina 
PTO*faiałaf że ludzie od czterech miesięcy nie otrzymują 
pfcri*, nie zostały one zindeksowane, toteż płace nie prze- 
haftUO Btów miesięcznie.

Alarm
w przemyśle mleczarskim

Jakie mleko pijemy?
W Ministerstwie Zdrowia w czwartek odbyło się posie- 

^  komisji przedwepidemiologicznej i przedwepiżooty- 
® ł0m6wiono ̂  ni-m *prawy jakości mleka i jego prze­
rw . Naradę prowadził m inister zdrowia Jurgis Bredilds 
^ l |L inspektorem weterynarii Kazimierasem Lukauska-

*̂{*oizoqo przedstawicieli rządu, ministerstw Rolnic- 
j - m e ą y s łu  i  H a n d lu , L ite w sk ie g o  Z w iązku  

Spożywców, spółek rolnydi, stowarzyszeń 
o m  Związku Gospodarzy.

‘ino, iż w ostatnich latach jakość mleka dostar- 
k j r  Przedsiębiorstw przetwórczych znacznie się 

— około 70 proc. mleka, dostarczanego przez 
je względem wskaźników skażenia bakteryjne-

(e się do II gatunku, a  indywidualni dostawcy 
^  dostarczają aż 95 ppoc. 

lafoj? 1 V oaqa w stałych punktach skupu mleka — 
| | l  część ma lodówki, w większości mleko 

i lc*re8°wane, nie szkoli się też i  nie atestuje persone-

    o - „ 0  nie da się też powiedzieć o  spe-
^^T^porciesam ochodowym  przedsiębiorstw prze­

ły k i  fitT* n*erz^ to 'c^  mlekowozy są niesprawne tech-
I ^ ^  ̂ “ ynfekowane.

^ i a ł  często przechowywany jest nie w 
I  s‘̂ £ ,WOdU CZCS° wzrasta skażenie mleka.
I  ̂  do.. komisje zobowiązały Ministerstwo Rolnic*

przyszłego roku opracować program  
P^dsiębiorstw przetwórczych. Od grudnia br. 

I  4uc0r_CZanc(*Ostatych zlewni ze spółek posiadających 
I V  ®dywidualnych dostawców, ma być segrego- 

Q|.
^ U ^^b ittn ik a  br. wprowadza się zróżnicowane ceny 

' ^ t e a  pomiędzy jego rodzajami ma być nie 
P*00- Litewskiemu Instutytowi Żywności 

I 2® roku z uwzględnieniem postulatów zaintere-
F i a T ®  °pracować nowy standard mleka odpowie- 

standardu EWO. _

Co się tu buduje?
Przyszły 

ośrodek obliczeniowy
Ta sympatyczna budowla przy ul. JakSto mimo woli 

przykuwa uwagę swym niezwykłym kształtem. Można sobie 
wyobrazić, jak  będzie wyglądała po ukończeniu prac budow­
lanych, które prowadzi ZSA  "Dubingiai". Gmach będzie 
służył pracownikom Ośrodka Obliczeniowego Zarządu G o­
spodarki Komunalnej.

I  ~ Qnp od 1  stycznia 1995 r. zabronić handlu 
^ tach . z wyjątkiem rozlewanych napojów 
^naznaczonych do tego celu miejscach.

Ożywić handel 
— między stolicami

I S H  °dwiedzi Litwę
- J  leżącego tygodnia nadeszło potwierdzę-

?  1  wfcgrtą roboczą zamierza .przybyć mer
N im  ■^PU ana umowa o  współpracy między Mini­

30 lipca 1994 r.

sterstwem Przemysłu i Handlu Republiki Litewskiej oraz 
Moskwą w sferze handlu i ekonomiki. W  związku z tym w 
następnym tygodniu na Litwę ma przybyć grupa ekspertów 
z Moskwy, która z przedstawicielami ministerstwa przygotu­
je  tekst umowy. Ponieważ wobec Moskwy, jak  i kilku innych 
większych miast Rosji, stosuje się klauzulę uprzywilejowania 
przy wwozie towarów, umowa powinna zaktywizować handel 
między stolicami Litwy i  Rosji.

Wizyta J. Majora na Litwie
Pięć godzin na omówienie 

stosunków
"Podczas przyszłej wizyty na Litwie premiera Zjedno­

czonego Królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej 
Johna M ajora mają być omówione dwustronne stosunki L i­
twy i Wielkiej Brytanii, możliwości integracji z Unią Euro­
pejską— powiedział na czwartkowej konferencji prasowej w 
gm achu rządu p re m ie r R epub lik i Litew skiej A dolfas 
Sie2evićius.

Zgodnie z  planem prem ier J . M ajor 2  sierpnia podczas 
swej w przybliżeniu 5-godzinnej wizyty m a odwiedzić 
Ambasadę Brytyjską, spotkać się z  prezydentem R epu Miki 
Litewskiej Algirdasem Brazauakasem, premierem Republiki 
Litewskiej Adolfasem Śle2evićiusem, a także z przywódcami 
rządów Łotwy i Estonii, którzy w tym celu przybędą na Litwę.

W ie lk a  B ry ta n ia  je a t  k ra je m , k tó ry  na jw ię ce j 
zainwestował w Litwę, toteż podczas zbliżającej się wizyty 
omówiona zostanie dalsza współpraca gospodarcza, jak  
również rozwój handlu i inwestycji, możliwości aktywniejsze­
go włączenia spółek brytyjskich do  rynku litewskiego. Z or­
ganizowany zostanie okrągły stół, na którym przewidziana 
jest dyskusja w kwestiach politycznych oraz bezpieczeństwa 
państw bałtyckich. Jak twierdzi A  Śleźevićius, podczas tej 
pierwszej wizyty premiera Wielkiej Brytanii na Litwie na­
stąpi wymiana poglądów na różne tematy, ale podpisanie 
umów nie jest przewidziane.

Koszykówka — 
przedmiot dumy narodowej 
A. Śleżevićius przyjął 

członków młodzieżowej 
reprezentacji Litwy 

w koszykówce
W  czw artek p rem ier R epubliki Litewskiej Adolfas 

Śle2evićius przyjął w gmachu rządu sportowców litewskiej 
młodzieżowej reprezentacji koszykarskiej oraz trenerów. 
Uczestniczyli w tym ministrowie Mindaugas Stankevićius, 
Vladislovas Domarkas, Eduardas Vilkelis, Jurgis Brćdikis, 
Jonas Birźiśkis, M indaugas Mikaila, Romasis Yaitćkflnas, 
sponsorzy reprezentacji, kierownicy zrzeszeń sportowych.

"Litwa ma bogactwo narodow e— koszykówkę, ale jedy­
nie wspólnym wysiłkiem może osiągnąć wysokie wyniki" —  
powiedział gł. trener reprezentacji Jonas Kazlauskas, oce­
niając sukcesy swych wychowanków.

A  ŚIeźevićius powiedział, że złote m edale mistrzostw 
E uropy— to  wielki d a r nie tylko dla zawodników, ale i całej 
Litwy. Podziękował on młodym koszykarzom i ich trenerom, 
sponsorom  za dobrą reprezentac ję litewskiego sportu. 
Następnie A  Śleźevićius wręczył prezenty zdobywcom Pu­
charu Europy. Reprezentacji przyznano również nagrodę w 
wysokości 25 tys. litów.

: ■ ~Nowa księgarnia
Ostrobramska 9

Wczoraj, w nowej polskiej księgarni Stanisława Korczyńskiego w Wilnie 
odbyła się zamknięta promocja dla gości miasta. Wyrażono słowa uznania, 
podzięki, życzenia powodzenia na niełatwej w naszych czasach drodze księgarza.

W  poniedziałek o godz. 10 księgarnia otworzy swe podwoje dla szerokich rzesz 
czytelników. Aby nie było bałaganu, wprowadzono nowy system obsługi, prakty­
kowany na Zachodzie: każdy, kto wchodzi do lokalu powinien wziąć koszyczek i 
dopiero wtedy —  między książki Koszyczków tych będzie 10 czy 15 i tylko tylu 
klientów można obsłużyć jednorazowo. System ten wprowadza się jeszcze dlatego, 
że lokal nie jest duży i w ogólnym harmiderze powstają warunki do działania dla 
nieuczciwych miłośników książki.

Redakcja "Kuriera" życzy zespołowi 100 lat!
NA ZD JĘ C IU : w ejic le  do k sięg arn i w podw órza przy nL O strom bram - 

sk łej 9.
Fot. M arian Paluszkiewicz

Za co kupiliśmy
Jedna pani drugiej pani...

Chcę sprostować informację przedrukowaną w "Kurierze Wileńskim" (22 
lipca br.) z gazety "Lietuvos aidas", pod tytułem "Podpadł pan Borusewicz". 
"Lłetyvos aidas” wydrukował w ramce pod wielkimi tytułami fotografię z Niemen- 
czyna, na której pokazano kino niemenezyńakie, a  w nim — wybite okno założone 
litewską flagą narodową, na której chuligani powypisywali różne obraźliwe słowa". 
Gazeta pisze następnie, że kino znajduje się koło domu męra Niemenczyna, pana 
Borusewicza.

P o  pierwsze, mieszkanie m era znajduje się we wsi Kreivalau2iai gminy 
niemenczyńskiej. Po drugie, okno n ie jes t wybite, ale ma pęknięte szkło, które 
pracownicy służby komunalnej zabilindeskami obciągniętymi trójkolorowym 
materiałem. Kolorowe pasy skierowano ku dołowi. Flaga ma swoje określone 
wymiary, trójkolorowe pasy rozmieszczone są poziomo, ma swój standard. Deski 
obciągnięte materiałem nie jest trudno odróżnić od flagi. Po czwarte, żadnych 
obraźliwych słów nie było, co potwierdza akt sprawdzenia w dniu opublikowania 
artykułu w "K.W." (akt załączam). A utor treści na pewno bardzo by chciał, aby 
takie słowa były. Po piąte, dlaczego korespondenci V. Bukauskas i V. Inćiflte nie 
wstąpili ̂ lo merostwa i razem nie przeczytali treści słów i nie wyjaśnili powstałych 
pytanie? Szkoda, że gazety nadal zamieszczają nie sprawdzoną informację.

Mar m iasta Niemenczyn 
__________________________________ M ieczysław Bom— wicz

Wpadki i wypadki
Z wesela — do szpitala

Rozumiem, gdy kobiety domagają się równych praw z mężczyznami, ale 
przecież nie we wszystkim...

Mieszkanka Białej Waki Anna Sarelo jechała własnym moskwiczem z wesela. 
Jak  się potem okazało, była w średnim stadium zamroczenia alkoholowego Wiozła 
męża, syna i paru gości weselnych. Widać za bardzo emocjonalnie omawiano 
wrażenia z wesela, gdyż na drodze Śliżuny-Gierwiszki samochód fiknął parę 
koziołków. Ucierpieli mąż i syn kierowcy. Odwieziono ich do szpitala. Lekarze 
powiadomili o  wypadku policję. Inspektor policji spotkał Annę Sarelo, gdy ta 
wracała na miejsce wypadku. Gdy się tam oboje znaleźli, okazało się, że rozbitego 
samochodu nie ma. popiero  potem wyjaśniono, że brat pani Anny pośpieszył ukryć 
ślady katastrofy i odtrasportowałwrak samochodu do jej rodziców do wsi Gumba. 
Tak się skończyło wesołe wesele.

Jak  poinformowała policja drogowa, w ciągu ostatniego półrocza w rejonie 
odnotowano 23 wypadki. Zginęły w nich 3 osoby, rannych zostało 13 osób. Dwie 
katastrofy to skutki picia wódki...

P iotr RYNOIEWICZ

Komisariat policji rejonu wileńskiego 
poszukuje

_  obywateli, którzy po dokonaniu przestępstw ukrywają aię przed organami 
praworządności. Są to przeważnie młodzi ludzie, niebezpieczni dla społeczeństwa. 
Stanisław Andrtyewsld, urodzony w 1961 roku, wzrost 175 cm, normalnej budowy 
dała, ciemne włosy; Andri<J Dzimira, ur. 1968 r. zamieszkały w Wilnie (przy ul. 
Źirmunti 134 m. 28). Jego wzrost 175 cm, szczupła sylwetka, ciemne włosy; RusUn 
Artur Koźmin, mieszkaniec Wilna (ul. Żirmunq 117 m. 37). Jego wzrost 180 cm, 
atletyczny wygląd, ciemne włosy; Feliks Andr{Jewsld, ur. 1963 r., mieszkaniec wsi 
Jurczuki. Jego wzrost 180 cm, normalnej budowy dała, jasne włosy; Yytautas 

ur. 1938 r. bez stałego miejsca zamieszkania. Jego wzrost 165 cm. 
normalnej budowy dała, jasne włosy.

Jeśli ktokolwiek z Czytelników coś wie o miejscu pobytu powyżej wymienio­
nych obywateli, proszony jest o zgłoszenie do policji do komisariatu rejonu 
wileńskiego, tel. 75-25-65 lub 75-30-12.

Leokadia DROZD

Fot. M arian Paluszkiewicz

N a  p o d s ta w ie  d o n ie s ie ń  a g e n c ji  in fo rm a c y jn y c h , 
r a d ia ,  p r a s y  i  in f. w ła sn y c h  p rz y g o to w ały : 

I r e n a  L IT W IN , B a r b a r a  Z N A JD Z E L O W SK A
. J
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Włochy w ą S K B S B tM i
Młodszy brat Silvia Berlusconiego i jego kłopoty

Przesłuchanie, na które zgłosił się 
do mediolańskiej prokuratury młodszy 
brat premiera Włoch, Paolo Bcrlusco- 
ni nie jest pierwszym kontaktem z wy­
miarem sprawiedliwości tego 44 let­
niego przedsiębiorcy budowlanego.

Oprócz sprawy, której dotyczy 
prze&łuchanie, czyli łapówek dla policji 
podatkowej kontrolującej spółki na­
le ż ą c e  do h o ld in g u  Fi ni nv.es t, 
własności jego brata, premiera Sihrio 
Berlusconiego, młodszy brat Paolo 
jest zamieszany w trzy inne sprawy do­
chodzeń iowo-karne.

Wraz z 30 innymi osobami Paolo 
Berlusconi jest oskarżonym w procesie 
o wypłacanie łapówek w zamian za 
koncesje ha budowę wysypiska śmieci 
w okolicach Mediolanu.
> Drugi akt oskarżenia dotyczy-, 
także łapówek wypłaconych — zda­
niem oskarżyciela — przy budowie 
osiedla mieszkaniowego MUano-3 fun­
duszowi emerytalnemu banku Cariplo. 
Bank lokował fUndusze emerytalne w 
przedsięwzięciach, które miały przy­
nieść zysk: Berlusconi dawał łapówki, 
by budowane przez niego domy, które 
stanowiły lokatę kapitału emerytów, 
kupowane były jak najdrożej.

W sprawie Cariplo prokuratura 
wydała w lutym br. nakaz aresztowania 
P ao la  B erlu sco n ie g o  i po 
przesłuchaniu go, 1 1  lutego br. osa­
dziła w areszcie domowym, z którego 
został zwolniony po pięciu dnics^Już 
wtedy sprawa aresztowania młodszego 
brata wielce zaszkodziła kandydujące­
mu w wyborach Siłvio Bcrlusconiemu.

Rosja

Trzecia sprawa, w którą zamiesza­
ny jest Paolo Berlusconi to  wielowąt­
kowe dochodzenie dotyczące łapówek 
wypłacanych podmediolańskim gmi­
nom za wydawanie pozwoleń na roboty 
budowlane.

P ią tkow e p rz es łu ch a n ie  mło-

dszego Berlusconiego związane jest z 
zeznaniami dyrektora holdingu Finin- 
vest Salvatore Sciascii, który powie­
dział prokuratorowi Antonio Di Pięt­
ro,- ż e  na p o le c e n ie  P a o lo  
Berlusconiego wypłacił w 1992 roku 
330min lirów łapówek policji podatko­

wej, kontrolującej należące do Finin- 
vestu spółki Videotime, Mediolanum 
Assicurazioni oraz Mondadori.

NA ZDJĘCIU: b ra t niesie odpo­
wiedzialność za brata. Siłvio Berlus­
coni atakowany przez dziennikarzy.

F o t EPA — ELTA

Terroryzm a polityka
Czworo zakładników — trzy kobiety i 13-letnia dziew czynka— zginęło 

podczas operacji uw olnienia zakładników , porw anych p rzez terrorystów  
w  M ineralnych W odach n a  Północnym  K aukazie. P ią tą  o fiarą  był ranny 
terrorysta, który zm arł w  d rodze  d o  szpitala.

T rzej terroryści, którzy porwali w  czw artek po  połudn iu  w  P ia tigorsku  
(niedaleko M ineralnych W ód) au to b u s  z 41 pasażeram i, zostali a resz to ­
wani.

W edług oficjalnej wersji rosyjskiego kom ite tu  ds. sytuacji nadzwyczaj­
nych, przyczyną śm ierci zakładników  była eksplozja g ra n a tu  n a  pokładzie 
śmigłowca, którym  terroryści w raz z  10  zakładnikam i chcieli wylecieć z  
lotniska w  M ineralnych W odach. G ranat, k tóry należał d o  jed n e g o  z 
porywaczy, w ybuchł w  m om encie, kiedy specjalna jed n o stk a  terrorysty­
czna szturm ow ała gotowy do  wylotu śmigłowiec.

28 lipca ok. 16 po  południu czterej uzbrojeni, zam askow ani terroryści 
uprowadzili rejsowy au to b u s w  P iatigorsku z  41 pasażeram i. B andyci 
przybyli w raz z  zakładnikam i n a  lotnisko w  M ineralnych W odach, gdzie 
zażądali 15 m in dolarów  okupu  i śm igłowca z  załogą.

W  wyniku rozmów , prow adzonych z  bandytam i p rzez przedstaw icieli 
władz, terroryści uwolniii 31 zakładników  a  z  pozostałym i przesiedli się n a  
pokład przekazanego im  śmigłowca. W  piątek  ra n o  o  godz. 3.06, kiedy 
terrory&a z  zakładnikam i przygotowywali się d o  od lo tu , specja lna je d n o s t­
ka antyterrorystyczna rozpoczęła sz tu rm  n a  śmigłowiec. W ed ług  in fo r­
macji cen trum  prasow ego kom ite tu  ds. sytuacji nadzwyczajnych, w  m o ­
m encie szturm u, kiedy kom andosi wdarli się d o  kabiny, je d e n  z  bandytów  
spowodował wybuch granatu . W  wyniku eksplozji dwie zakładniczki —  
kobieta w  wieku 25-30 la t i k ilkunastoletnia dziewczynka —  zginęły na 
m iejscu, dwie inne kobiety zm arły p o  drodze  d o  szpitala. R any  odniosło  
także pięciu kom andosów  (jeden  z  nich ciężkie) o ra z  sam i bandyci.

A gencja "Interfax” n ie wyklucza, że  n a  pokładzie śm igłowca wybuchł 
nie granat lecz um ocow ane pod kab iną  m iny m agnetyczne. J e d e n  ze 
świadków twierdzi, że w  m om encie rozpoczęcia sz tu rm u  pod  śm igłow cem  
wybuchły trzy oślepiające miny, um ieszczone tam  przez kom andosów .

Wszyscy czterej terroryści okazali się  Czeczeńcam i. Jes t to  ju ż  trzecie 
porw anie au tobusu  z  pasażeram i w  celu wym uszenia okupu .

Porwanie w  Mineralnych W odach m oże przyczynić się d o  dodatkowego 
wzrostu napięcia w  stosunkach między M oskwą a  samozwańczą R epubliką 
Czeczeńską generała Dżochara Dudajewa. M oskwa oskarża reżim  D udaje- 
wa o  pobłażliwość w obec przestępców czy wręcz wspieranie terrorystów. 
Podczas porwania w  m aju br. siły bezpieczeństwa Czeczenii współpracowały 
z  oddziałami rosyjskimi w  operacji ujęcia terrorystów. Tym  razem  jednak  
władze Czeczenii ostrzegły, że  jeśli śmigłowiec z  porywaczami znajdzie się nad 
terytorium Czeczenii, to  ścigające go śmigłowce i samoloty rosyjskie m uszą 
uzyskać zgodę Czeczenii na przekroczenie powietrznych granic republiki. W  
przeciwnym wypadku będązestrzeliwane bez uprzedzenia.

W edług niektórych źródeł, aby uniknąć podczas operacji uwalniania 
zakładników, możliwego konfliktu z  Czeczenią, rosyjski sztab  antykryzy- 
sowy zdecydował się n a  szturm  na terytorium  lotniska. D otychczas, w 
operacjach podobnego typu, jednostki antyterrorystyczne unikały a tako­
w an ia  te rro ry s tó w , jeś li m og ło  to  stw orzyć za g ro ż e n ie  d la  życia 
zakładników.

B o ś n i a

Czy dojdzie do kompromisu 
"po serbsku ?"

Parlament serbski, który w  czwar­
tek znów nie zdecydował się na jasną 
odpowiedź w sprawie międzynarodo­
wego planu pokojowego, skrytykował 
równocześnie autora tego planu, czyli 
tzw. grupę kontaktową ds. Bośni.

G ru p ę  tw orzą przedstaw icie le 
USA, Rosji, W. Brytanii, Francji i N ie­
miec.

Parlam ent Serbów  bośniackich 
wystosował dwa jednobrzmiące listy 
do prezydentów Rosji i Serbii— Bory­
sa Jelcyna i Slobodana Miloszevicia — 
zarzucając grupie kontaktow ej, że 
"bardzo źle wykonała postawione jej 
zadanie". Gdyby nie stanowisko Jelcy­
na i Miloszevicia —  "prezydentów naj­
bliższych Serbom  bośniackim " —  
serbska strona konfliktu w Bośni zer­
wałaby współpracę z grupą.

Zdaniem parlamentu, grupa kon­
taktowa w swym planie podziału Bośni 
i Hercegowiny nie wzięła pod uwagę 
"odwiecznych, podyktowanych histo­
rycznym i dośw iadczen iam i obaw 
serbskich przed okrążeniem  przez 
wroga", ani też nie wzięła pod uwagę 
"żywotnych interesów” strony serb­
skiej. ... •

Parlament twierdzi, że propozycja 
grupy kontaktowej "sytuuje Serbów

Ł otw a  —

(...) w  Republice Serbskiej i Republice 
S erb sk ie j K rajm y  (sam ozw ańcze 
państwa serbskie na obszarze Bośni i 
Hercegowiny oraz Chorwagi) —  we 
wrogim otoczeniu, z  możliwością przy­
bycia sił NATO, czy innych wrogich 
ugrupowań, co by także dla Rosji i Ser­
bii było skrajnie niekorzystne". "lyiko 
suwerenne państwo serbskie o  zwar­
tym terytorium i dobrze strzeżonymi 
granicami, przy gwarancjach Rosji i 
Serbii, może zapewnić przetrwanie na­
rodu serbskiego na zachód od Driny".

Zdaniem  parlam entu Serbów w 
Bośni, grupa kontaktowa nie uczyniła 
dotąd nic, by zakończyć prac nad kon­
cepcją podziału terytorialnego (spra­
wa miasta i obwodu Sarajewa, dostępu 
Republiki Serbskiej do morza, ewen­
tualność wymiany terytoriów), ani też 
nie zapoznała strony serbskiej z pozos-, 
tałymi elementami planu pokojowego/

"Zgoda na niedopracowany i niez­
nany plan pokojowy oznaczałby począ­
tek końca narodu serbskiego na jego 
odwiecznych terytoriach i byłaby wstę­
pem do samobójstwa narodowego" — 
uznał parlament, po czym zapewnił Jel­
cyna i Miloszevicia, że strona serbska 
jest gotowa na "wszelkie kompromisy, 
które nie zagrażają jej istnieniu”.

Ryga zerwała z Tajwanem
Łotwa, która przez ostatnie dwa 

la ta  była drugim  obok W atykanu 
państw em  europejskim  uznającym 
oficjalnie Tajwan, postanowiła znor­
malizować swe stosunki z Chinami. W 
w ydanym  w P e k in ie  ło te w sk o - 
chińskim komunikacie podpisanym 
przez przebywającego tu wicepremiera 
Łotwy Marisa Gailisa i ministra spraw 
zagranicznych Chin Q ian Qichena 
stwierdza się, że "rząd Łotwy uznaje 
rząd ChRLza jedyny legalny rząd Chin 
a T ajw an  za n ie o d łą c z n ą  cz ęść  

^chińskiego terytorium". Od tego dnia 
Łotwa zrywa stosunki z Tajwanem i

zobowiązuje się nie nawiązywać z nim 
odtąd żadnych oficjalnych stosunków 
ani kontaktów.

Chiny i Łotwa nawiązały stosunki 
dyplomatyczne we wrześniu 1991 r. 
Jed n a k  .zostały one zaw ieszone a 
chińska ambasada w Rydze zamknięta, 
gdy w lutym 1992 r. Łotwa nawiązała z 
T ajw anem  o fic ja ln e  k o n tak ty  na 
szczeblu konsulatów.

Normalizacja stosunków łotew- 
sko-chińsldch jest poważnym ciosem 
dla Tajwanu, który podejmuje obecnie 
wysiłki na rzecz zdotyśąa członkostwa 
w ONZ.

U n ia  E u ro p tt

Nawet bezrobotni 
zadowoleni z życia

M im o recesji i  wysokiego1* . 
r o b o c ia ,  n a  1 0  m ieszkańca* 
kra jów  U nii Europejskiej ofai„ 
j e s t  " o g ó ln ie  zadow olonych , 
ży d a’ . Świadczy o  tym najnows® 
so n d aż  K om isji Europejskiej 
" E u ro b a ro m e tr " .  W edług 
dażu , "zadowolonych" jest 
p roc . — bezrobotnych.

N iezadow oleni stanowią tyto, 
20  proc. Najwięcej zadowolony,* 
m ie s z k a  n a  p ó łn o cy  U E  * 
D a n ii , N iem c zec h , Irlandii, w 
B ry ta n i i  i  k ra ja c h  Beneluksu 
M niej pow odów  do zadowolenia 
w id z ą  P o rtu g alcz y cy  oraz m b. 
szkańcy południow ej Francji.

Mołdawia -g
Przyjęto Ustawę 

Zasadniczą

P a r la m e n t M ołdawii przyj^ 
n o w ą konstytucję. Wejdzie ona *

I życie 27 sierpnia , w trze d ą  rocznicę 
odzyskania niepodległości. Kom 
konsty tucja zastąp i ustawę zasad­
n iczą pochodzącą z  1977 r.

N o w a  k o n s ty tu c ja  okreila 
M ołdaw ię ja k o  państw o suweren­
ne , n iezależne i integralnewfcnnie 
republik i z  prezydentem  na czele 
J e s t  k ra je m  neutralnym , nie będzie 
tw orzyć arm ii, zachowa tylko tyle 
w ojska ile p o trze b n e  jest na ochro­
n ę  granic. N ie  d o p u tó  też do roz­
m ieszczenia n a  swoim terytorium 
sił m ilitarnych innego państwa. (W 
N a d d n i e s t r z u  zam ieszkałym  
głów nie p rzez  ludno ić rosjjskoję- 
zyczną stac jo n u je  14 armia rosyj­
ska).

O s try  sp rzeciw  opozycji wy­
w oła ł zap is konstytucji przewidują­
cy m ożliw ość przyznania autono­
m ii N ad d n iestrzu  i tzwjepublies 
G agausldej. F rakcje optującego za 
p o łączen iem  z  R um unią  Frontu 
L u d o w e g o  o ra z  B loku Chłopów i 
In te le k tu a lis tó w  opowiedziały sit 
z a  niezprzyznaw aniem  autonomii 
re g ionom  N addniestrza i Gagans- 
k iem u i n a  z n a k  protestu opu&Sy 
p a r la m e n t  Opozycja nie zgadza 
s ię  t a k ż e  n a  n a d a n ie  jęgkowi 
m o łd a w s k ie m u  s ta tu su  języka 
p ań stw o w eg o , pow ołując się m  
op in ie  uczonych i  klasyków litera­
tury, udow adnia , że  mołdawskiego 
języka n ie  m a, istnieje, według niej, 
język rum uńsk i.

K o n s ty tu c ja  zaw iera także 
gw arancje ochrony i rozwoju języ­
k a  rosyjskiego o raz  innych języki* 
używ anych przez miejscową lud-, 
ność.

F r a n c ja  'iflH j

Paryż zapowiada 
obronę języka 

ojczystego J

F ranc ja zam ierza w ykorgs^ 
o k res  spraw ow ania przewodni#* 
w  U nii Europejsk ie j vj -  
p ó łrocze  1995 —  do  f 
ję z y k a  f r a n c u s k ie g o ^ Europic

■ szesnastu" —  oznajmił 
spraw  zagranicznych Francji r&w 
J u p p e  w  Paryżu . ^

"W łaśnie w  U nii E u r o p ^  
zadecyduje się przyszłoś 
kiego" —  powiedział JUPP®F|J 
c z a s  s p o tk a n ia  z  urzędni** ' 
swego m inisterstw a, 
nym i za spraw y k u ltu #  * Pf 
W ed ług  m inistra, należy 
każdy m łody E u ro p e ja p l ł̂ £ sj£
dwóch języków  obcych
d o  ukończenia szkoły średniej*
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Trójkąt w Warszawie

n ta u iń  kolejami toczą się losy 
.,iT n>rod.owycli in ic ja ty w . 

*. S c  zrodzone wfród politycz­
n i  trśsm y* £>jow'ri:ów («™f«
‘T .u U k s. pentagonie) obomie- 
3 | § g  gę potrafią w yj« poza sta-
£ S < f  lnnc “ “ i  P°:ouczane aurą lu e u fn o ta  i 

_  nieoczekiwanie nabierają

przykładem staje się trójkąt 
-jjs^obejmujący Francja Niem- 

"[[OjH. Jeszcze niedawno trakto- 
iujojikoparaysi chybiony, niezbyt

S o p y  twom pośredniego między 
Mjtowem dla Pokoju a NATO.

lymczasem spotkania ministrów 
„jjooy i spraw zagranicznych trójkąta 
odbywają się z zadziwiającą regular- 
o^oą. Po rozmowach we Francji i  
Niemczech przyszła pora na Warszawę.

Minister obrony Niemiec Volker 
Rubc sprawiał wrażenie, że doskonale 
jgymic się z tandemem Olechowski- 
yyodziejczyk. Jakby wychodząc nap- 
oedw ich oczekiwaniom zapowie- 
iaJ.żecdonkDstwo Polski w NATO 
jot całkiem realne nawet przed ro­
b a  2000. Zastrzegł następnie, że 
j amnikami takiej koncepcji są prze­
de wszystkim Stany Zjednoczone i  '

Najcieplej 
od 6 tys. lat

Wpływ tzw. gazów cieplarnianych 
aflimat jest znacznie większy iszybszy, 
niż dotąd przypuszczano. Tendencja do 
oópłama klimatu staje się coraz wy­
raźniejsza — powiedział p ro t Maciej 
Sidcwsld z Ośrodka Ochrony Klimatu 
tawytatu Ochrony Środowiska.

Na naturalną tendencję do ociep­
lania klimatu nakłada się efekt rieplar- 
■uuy spowodowany gospodarczą 

człowieka. Powoduje to, 
a ocieplenie klimatu prognozowane 

XXI wieku może nastąpić 
j&za kilka czy kilkanaście lat. Wystę- 
PWa od 1982 r susza powodowana 
a^yniibezśnieżnymi zimami, letni- 

narastającym deficytem 
° ^ w jo t pierwszą oznaką zmiany 
Ornatu.

12 tys. lat temu skończyła się 
tatowa, ok. 6 tys. lat tem u wys-

właśnie Niemcy. Ale przecież patrząc 
•na NATO, trudno byłoby tam znaleźć 
lepszych orędowników. *

W ogóle, corazwyraźniej widać, że 
polska droga "do Europy" wiedzie 
pizez Niemcy. Tuż przed wspomnianą 
wypowiedzią Volkera Ruhe, kanclerz 
Kohl (a Niemcy obejmują przewodnic­
two w Unii) oświadczył, źe będzie za­
biegał o  możliwie szybkie przyjęcie 
Polski do Unii Europejskiej.

W obec takich deklaracji, trójkąt 
weimarski zaczyna nabierać znaczenia. 
Bo Francja nie może przecież pozosta­
wać obojętna na wschodnią ofensywę 
Niem ców. I naw et je ś li d o tąd  się  
wzbraniała, teraz musi jakoś zareago­
w ać na oczekiwania Polski. Chcąc 
zrównoważyć rosnącą potęgę politycz­
ną Niemiec, więcej uwagi poświęci 
z a te m  trz e c ie m u  w ie rzch o łk o w i 
umownego tró jkąta— czyli Polsce.

Pizy okazji nasuwa sięjeszcze jedno 
spostrzeżenie. Okazuje się, że rację 
mieli Czesi, którzy od początku uważali, 
że każdy kraj postkomunistyczny musi 
sobie na własną rękę załatwić otwarcie 
drzwi do Europy. Dlatego Praga kon­
sekwentnie blokowała rozwój takich 
inicjatyw jak  grupa wyszehradzka. Po­
myliła się jedynie w tym, że nie doceniła 
Polski Dziś Niemcy i Amerykanie zgod­

nie deklarują, że jeśli rzeczywiście doj­
dzie do poszerzenia NATO czy Unii 
Europejskiej, pierwszym członkiem z 
E uropy  postkomunistycznej będzie 
Polska. Jest po  prostu większa, silniej­
sza, bardziej użyteczna (jako rynek 
zbytu, partne r militarny itp.) i bar­
dziej... przebojowa.

Oczywiście pytaniem  otwartym 
pozostaje reakcja Rosji. Przy odrobi­
nie wyobraźni można jednak pokusić 
się o  wizję, w której trójkąt weimarski 
sięgnie Moskwy. Albo poczuje się na 
tyle pewnie, że ustawi się w pozycji 
równego partnera Rosji. Jeśli Amery­
kanie —  co zapowiadają —  wycofają 
się z  Europy, to  przecież dla jej bez­
p ie c z e ń s tw a  k to ś  b ę d z ie  m u sia ł 
zrównoważyć potęgę rosyjską. Może 
będzie to  NATO, a może tylko jego 
bardziej centralna część —  właśnie 
tró jkąt weimarski. TYudno przecież 
przypuszczać, by jakąś zdecydowaną 
politykę wobec Rosji prowadziły bar­
dzo od niej odległe państwa Półwyspu 
Pirenejskiego czy atlantycka Wielka 
Brytania. Polska —  co brzmi dość pa­
radoksalnie — zaczyna w swej polityce 
m ieć kilka możliwości —  Partnerstwo 
dla Pokoju, NATO, trójkąt weimarski 
Oby tylko potrafiła je  wykorzystać.

A ndrzej MIKORSKI

K lim a t

P̂8o tzw. optimum klimatyczne,
^  Pfrtt największego ocieplenia, 

w Europie środkowej w X X  w. 
a szczególnie w ostatnich dzfęsię- 

^•eciach jest cieplejszy niż w czasie 
| optimom klimatycznego.

tych zmian klimatycznych nie

jesteśmy przygotowani. Potrzebne są 
przemyślane działania polityczne i gos­
podarcze umożliwiające'‘stosunkowo 
szybkie i bezbolesne dostosowanie się 
d o  nowych warunków —  stwierdził 
prof. Sadowski. Dotyczy to  lepszej gos­
podarki wodą, zmian w strukturze roi-

K ro iik a  sądowa

Syn prezydenta przed sądem
Sądzie Rejonowym w Gdańsku | 

I druga rozprawa w procesie
W., syna prezydenta RP.

^  ttia zarzuca mu spówodowa- 
^  Wanic nietrzeźwym 10  listopada 

• <łro8owcg°* w którym
®jj°wany z o s ta ł  2 6 - le tn i  

e* ' ^ 0nzznieważenie i dokona- 
napaści na funkcjonariuszy 

w jego zatrzymaniu. 
%y,h»chał zeznań 4 polic- 

ita. ^ M c y c h  przebieg zdarzę;

nolfii „
^  **1 Wezwany na pomoc przez
ta.  ra^°wozu, która zatrzymała 

prowadzonego przez 
W. volkswagena golfa, 

*yl t̂kcrwą agresywność os- 
*!\ pTy* Według zeznań policjanta, 

usiłował dokonać sa- 
bijąc głową w szybę ra-1 

\ l y  j . ^ p a ł  i kopał funkcjona-

**zy*cy zwolnieni. Nie
i*Wem'

Przemysław W. —  jak  stwierdził 
P iotr H. —  awanturował się również w 
pomieszczeniach oficera dyżurnego 
KW Policji w Gdańsku, dokąd został 
doprowadzony (dokładnie wniesiony) 
z miejsca zatrzymania. Rozkuty z kaj­
d anek  próbow ał wyskoczyć przez 
.okno, a powstrzymującego go Piotra
H. kopnął w twarz. Strącił kopnięciem 
służbowy faks, a także opluł twarz, 
mundur oraz znieważył słownie poli­
cjantkę, zastępcę oficera dyżurnego 
gdańskiej komendy.

P iotr H. powiedział, że przewie­
ziony do gdańskiej izby wytrzeźwień 
oskarżony musiał być obezwładniony 
przez kilku policjantów i pracowników 
izby, aby można mu było pobrać krew 
do badania. Stawiał czynny opór także 
i później, w policyjnej izbie zatrzymań, 
gdzie w obawie przed samookalecze­
niem założono mu kaftan  bezpie­
czeństwa.

Termin następnej rozprawy wyz­
naczono na 23 sierpnia.

nictwa, ochrony wybrzeży przed pod­
noszeniem się poziomu morza.

NA ZDJĘCIU: prezydent RP L. 
W ałęsa p róbąje dostosować się do
rm tany ltllmałn

FoŁEPA —  ELTA

Ceny żywności 
spadły

W  II dekadzie lipca br. ceny żyw­
ności były średnio o  0,2 proc. niższe, od
cen w pierwszych 10 dniach lipca. Spa­
dek ten  wiąże się z sezonową obniżką 
iw i warzyw i owoców. W  stosunku do 
II dekady czerwca br., poziom cen to1 
warów żywnościowych był wyższy o  0;4 
proc.

W  U dekadzie lipca br. najbar­
dziej, bo o 3,8 proc. potaniały ziem­
niaki, warzywa strączkowe, grzyby, 
owoce i ich  przetw ory. Były one 
tańsze niż w II dekadzie czerwca br. o 
5,4 proc.

N ie z n a c z n ie  p o ta n ia ły  też: 
tłuszcze jadalne (o 0,3 proc.) oraz sery 
twarde i topione (o 0,1 proc). Najbar­
dziej wzrosły w II dekadzie bm. ceny 
kawy (o 2,1 proc.), jaj (o 1 3  proc.), 
pieczywa (o 0,6 proc.) oraz herbaty i 
margaryny (o 0,5 proc.)— poinformo­
wał GUS.
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"Życie Warszawy"
Kuronia na prezydenta

Interes kraju wymaga, by w  nadchodzących wyborach prezydenckich 
zapobiec wybraniu zarówno Kwaśniewskiego, jak i Wałęsy. Dobrym po­
mysłem jest Kuroń, choć wielu obywateli nie wyobraża go sobie w Pałacu 
Namiestnikowskim —  powiedział 'Życiu Warszawy* przewodniczący Unii 
Pracy Ryszard Bugaj.

Negatywny stosunek do  wymienionych kandydatur uzasadnia tym, i e  po 
pierwsze, Polska nie m oże sobie pozwolić n a  głowę państw a relatywnie 
traktującą dem okrację I konstytucję, po drugie, prezydentem  nie może być 
człowiek, który nie wojował o dem okrację. Kuroń natom iast— w  opinii Bugaja 
—  m a trzy w ażne zalety: nie jest z prawa ani lewa, tylko z  Żoliborza; nigdy nie 
był politykiem odwetu, lecz pojednania; je s t człowiekiem autentycznej 
wrażliwości społecznej.

J a k  wynika z  rozmowy, jeszcze jed n ą za letą wysunięcia kandydatury 
Jac k a  Kuronia przy poparciu jej przez część członków SLD, zwanych przez 
B ugaja osobam i z do b rą  kartą, byłaby możliwość powstania socjalliberalnej 
formacji, w  której, obok tych członków SLD, znalazłoby się .miejsce dla Unii 
Pracy, będącej obecnie w  trudnej sytuacji po odejściu UW 'na prawo, a  nie 
chcącej się godzić n a  bycie listkiem figowym dla SLD, z  którym jedynie 
możliwe jes t konstruowanie lewicowego rządu.

P i l i l i

Prochy gen. Tadeusza 
Bora-Komorowskiego 

w Warszawie
Prochy gen . dyw. T adeusza Bora-Komorowskiego przybyły 28 bm. na 

pokładzie rejsow ego sam olotu z Londynu do  Warszawy. Do Polski zostały też 
sprow adzone prochy jego  żony Ireny. Urnę z prochami generała, Komendan­
ta  Głównego AK i Naczelnego W odza Polskich Sił Zbrojnyoh na Zachodzie, 
przewieziono do  Katedry Polowej WP.

W  ostatniej d rodze rodzicom towarzyszy syn Adam z  rodziną.
Przy dźw iękach m arszu ża łobnego hołd prochom  generała oddali 

żołnierze kompanii reprezentacyjnej WP oraz poczty sztandarowe organizacji 
kombatanckich.

Dowódca W arszawskiego Okręgu W ojskowego gen. ;dyw. Julian Le­
wiński, przemawiając na lotnisku, powiedział, że  gen. Komorowski był dla 
Polaków sym bolem  walki o  wolną Polskę. 'Dzisiaj po  latach wróciłeśido kraju. 
Pozostaniesz na wiecznej kwaterze w śród swoich, a  my wszyscy głęboko 
wzruszeni oddajemy cł należny hołd.(^.) Jako  żołnierz pragnę zameldować: 
Panie generale, ojczyzna jest znowu wolna, niepodległa i niezawisła. Zaw­
dzięczam y to także Panu I P ana żołnierzom* —  mówił gen. lewiński.

Ostatni prezydent RP n a  uchodźstwie Ryszard Kaczorowski, zapytany o 
symbolikę czwartkowej uroczystości, powiedział: 'Myślę, że bardzo dobrze 
się stało, iż właśnie w  50 rocznicę Powstania W arszawskiego gen. Bór-Komo- 
rowski, który opuszczał W arszawę w  jednym z najtragiczniejszych momentów 
naszej historii, wraca do  Polski wolnej, Polski niepodległej Polski takiej, o 
którą walczył i o  której na pewno marzył. Je s t to  wieikie zadośćuczynienie za 
te  wszystkie zniewagi, jakich doznał w swoim życiu*.

Syn generała, Adam, mówił, że jego  ojciec był o sobą bardzo spokojną, 
skrom ną i z  dużym poczuciem humoru.

Prochy generała, po wystawieniu ich w  Katedrze Polowej, zostaną w 
sobotę złożone w  grobow cu przy pomniku Gloria Victis na warszawskich 
Powązkach.

Gen. Bór-Komorowski urodził się W1895 r. w Chorobrowie na Podolu. W 
wojsku służył od  1913 r., kiedy to  wstąpił do armii austro-węgierskiej. Studio­
wał w Akademii Wojskowej w Wiedniu. Brał udział w wojnie polsko-radziec­
kiej. W okresie pokoju dowodził przez 10 lat 9 Pułkiem Ułanów Małopolskich. 
Był też komendantem Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu.

W kampanii wrześniowej wałczył jako zastępca dowódcy kombinowanej 
Brygady Kawalerii w Armii Lublin. W czasie okupacji był komendantem 
Związku Wałki Zbrojnej w okręgach krakowskim i śląskim. Po aresztowaniu 
gen. Stefana Grota Roweckiego, dotychczasowego Komendanta Głównego 
AK, został mianowany w lipcu 1943 r. dowódcą AK W lipcu 1944 r. podjął 
decyzję o wybuchu powstania w Warszawie.

We wrześriiu 1944 r. został mianowany Naczelnym W idzem  Sił Zbroj­
nych. Po upadku powstania więziony do maja 1945 r. Po wojnie udał się do 
Anglii. Od lipca 1947 r. do kwietnia 1949 r. był premierem Rządu RP na 
Uchodźstwie. Wielokrotnie odznaczony m.in. orderem Virtuti Miłłtari. Zmarł 
nagle w sierpniu 1966 r.
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Śladami Sienkiewiczowskiego "Potopu"
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Najpierw były telefony z Melbourne
Czerwiec 1994 r. '

— Wilno? 42-79-88? Pani pisze 
te  cykle — "śladami Sienkiewiczo­
wskiego P otopu? "Śladami Czes­
ława Miłosza”— także pani p isa ła ... 
Proszę pani, ja  się nazywam Roman 
Żyliński, telefonuję do pani z Au­
stralii ... -• fcg

— Bardzo mi miło. Skąd, z jakiego 
miasta?

— Z  M elbourne, tutaj mieszą, 
kam.

—■' A skąd Pań wie o tym, że piszę 
cykle "Śladami Sienkiewiczowskiego 
"Potopu". Żadnej książeczki o  tym nie 
wydałam.

.— Ale w "Kurierze Wileńskim" pa­
ni od dawna już o  tym pisze...

— Zna pan naśz dziennik?
— Czytam go, prenumeruję.
— W Australii?
— Tak. Jak już pani powiedziałem, 

mieszkam w Australii.
— I "śladam i "Potopu" Pana 

zainteresowało?
—  Pani szła tropem bcSiąterÓw 

Sienkiewiczowskiego "Potopu", a  ja 
cierpliwie— za panią — poprzez łamy 
"Kuriera". Pisałą pani o dworach, 
pałacykach w różnych miejscowościach

( Z a m i a s t  p r o l o g u )
Litwy, a  ja wciąż czekałem — może i na 
mój dawny dwór pani trafi...

— Na Litwie?
—  Na Litwie. Bo ja pochodzę z 

Litwy, urodziłem się tam.
— Ciekawe. I co —  trafiłam ?' 

Gdzie się Pan urodził? .
~  W Linkowcach, koło Linkowa, 

Link0va po litewsku —  Linkflvos ( t a ­
ras. Była pani w jednym z tych swoich 
reportażyjuż blisko mego dworu i wte­
dy mnie tknęło: napiszę do redakcji — 
myślałam, a może najlepiej będzie — 
jeżeli zatelefonuję.

—  W którym roku Pan z Litwy 
wyjechał?

— O, to  bardzo długa historia. 
Nie wyjechałem, wywieźli nas. Na Sy­
bir

X X X

Nasza pierwsza rozmowa z Panem 
Romanem Żylińskim trwała ponad 
godzinę. Mówił o sobie, o  matce, babci, 
bliższych i dalszych krewnych na Li­
twie, o  ich rodowych majątkach. W re­
szcie — o zsyłce na Sybir. O dalszych 
losach, które zawiodły ich w końcu do 
Australii...

O tym wszystkim Pan Rom an 
Żyliński, mój nowy znajomy "przez te- 

• lefon", opowiadał tonem pozornie spo­
kojnym, opan&wanym, a przecież się 
wyczuwało drżenie w tem brze jego 
głosu. Czułam, że hamował wzruszenie, 
a może i coś więcej... Myślę, że chciał, - 
bardzp chciał, żeby ktoś "po tamtej 
stronie" wysłuchał go do końca.

—  N iech P an  o  tym wszystkim 
do m nie n ap isze— prosiłam  mojego 
Rozmówcę. —  A  m oże udało się Pa­
nu zachować jak ieś idawne zdjęcia 
dw orów  pańsk ich  rodziców , bab­
ci?...

W  tej samej chwili zorientowałam 
się nagle, iż zadaję temu człowiekowi 
całkiem pozbawione sensu pytanie. 
Zsyłka na Sybir i — rodzinne zdjęcia? 
Przecież zesłańcy nie mogli chyba tego 
wywieźć, a jeżeli nawet to  uczynili — 
czy mogły te zd jęda na Sybirze się 
zachować?

—  Tak jest. Mam te zd jęda —  z 
a lb u m ó w  ro d z in n y c h  o ra z  
późniejsze...

—  Proszę więc o  tym wszystkim 
napisać, zrobić kserokopię tych zdjęć i 
przesłać mi je  do Wilna. Domyślam się, 
że chce Pan, żebym do tego pańskiego

dworu na Litwie się wybrała i opisała— 
co i jak?

—  Chciałbym... N ie ośmielam się 
panią o  to  prosić. Proponuje mi pani 
napisać o tym wszystkim? Proszę pa­
ni, ja  już bardzo dawno nie pisałem po 
polsku, a  już nigdy —  do redakcji. 
Ale...'M oże spróbuję.

X X X
Ponowne telefony z Australii:
— Dzień dobry. Tu znowu Roman 

Żyliński. Proszę pani, może ja lepiej 
przez telefon będę o tym wszystkim, co 
mnie z m oją ojcowizną wiąże; pani 
opowiadał. Jak ognia boję się tego pi­
sania, jakieś błędy gramatyczne, styli­
styczne popełnię...

—  Nie ma obawy. Pan świetnie 
mówi po polsku.

—  ... A  ponadto —  wie pani — 
kiedy zaczynam o  tym pisać, n o ... wstyd 
powiedzieć, w pewnych momentach za­
czynam ... łkać. Zbyt silne są  to  dla mnie 
przeżycia.

—  Rozumiem. Niech Pan jednak 
spróbuje. N o —  chociażby w formie 
listu. U stu , który napisze do kogoś na 
przykład z rodziny. I o  zdjęciach proszę 
pamiętać.

— Dobrze.

U p ie c  1994 r. D o tu j .
banderolę pocztową z M d b o u in .|l5
od p. R om ana Żylińslutg0 ,  
załącznik do niego— 66 zdjęć! 
teraz ten llat, pneglądan, d jS * ®
zdjęć (każde starannie, od ręki p™!
Romana podpiaane) 1. „b y __
dnigkj —  spadają ml na ten Ub *!? 
zdjęda.- Długo się waham — kuw

nil  WByrtde “1Xważne. Z a każdym — niepow ^J™  
przejmujący los każdęgo 
najbliższych ludzi mojego R o p o a S ’

„ I — dwwy.DwirwUnkowc**i mały Romek Żyliński przed w ejśc^ 
n a  ganek... Linkowca — R o m e ^  
Mamą i jeden z uciekinierów... Zdjęda 
kuzynów, kuzynek. Zdjęcia matki^*
dworów na Litwie i późniejsze_
Teheranie, Anglii... Portrety r o ( w !  
z dworów na Litwie^,

W reszcie —  zdjęde.tab lty  ^  
grobnej— tam, na obczyźnie, na której 
widnieją nazwiska babd p. Romana .2 
M a r ty  K a rp io w ej z  EDBERo! 
KRZĘC1EWSK1CH oraz nazwiska u  
córek —  Benity. Matgarity (matki p, 
Romana) Beaty SybilL. A  u dołu u  
pomniku napis:

"Litwo, Ojczyzno moja _ "

Korespondencja 
z Australii

Nareszde zabrałem się do tego pi­
sania. Proszę wybaczyć błędy i nieudol­
ne pismo, ale, jak już wspomniałem, 
trudno mi jest pisać po polsku po tych 
wszystkich latach, które upłynęły od 
czasu, kiedy skończyłęm swą edukację 
wpolskiej szkole uchodźczej, w Libanie 
w 1949 czy 50-tym roku.

Nazywam się Roman Żyliński,- 
urodziłem się w 1932 r. w Linkowcach, 
koło Linkowa (Linkflva), w majątku 
mojej Babd, Marty Karpiowej. Matka 
Margarita, ojdec Jan. Tu muszę podać 
nazwiska, żeby mogła Pani zorientować 
się mniej więcej w rodowodzie: Babka 
Marta, z  Edberg-Krzędewskich, pier­
wsze małżeństwo Vietinghoff-Scheel 
(moja Matka z tego małżeństwa, także 
druga córka, o  której wiem tylko, że 
nazywała się "Dacia”, zm arła jako 
d ziecko  (n a  d y fte ry t) . D ru g ie

"Ty jesteś jak zdrowie"
małżeństwo z Felicjanem Karpiem, 
córki Beata i Benita.

Beata zam ężna z Kazimierzem 
Oszurko, Benita z Kazimierzem Jano­
wi czem (Użgiry w pobliżu Kidm ). Moi 
rodzice rozeszli się, przypuszczam, że 
miałem wtedy 2-3 lata. Mama nie lubiła 
mówić o tym, tyle tylko, że o jdec okazał 
się kimś, kogo zwykle nie było w domu, 
hazardzista, oportunista, z  zawodu 
mierniczy i ponoć pomagał parcdować 
polskie majątki. W  rezultacie do mniej 
więcej 8-go roku żyda mieszkałem w 
Linkowicach, zmuszono nas do pomie­
szczenia się w małej tylko części domu, 
do reszty zaś napchali włóczęgów, 

.żebraków, bezdomnych, którzy opano­
wali całe nasze Linkowce. Pamiętam 
ja k  n ie sa m o w ic ie  z a s m ro d z il i  i 
zaśm iecili dom , p ra w dopodobn ie  
będąc zmuszeni do pozostania w nim

Jo han lszklele.

też czuli się źle, bo pozbawieni tej ich 
swobody, dó której musieli być przy­
zwyczajeni.

Nie pamiętam jak  długo ten stan 
rzeczy trwał, aż w końcu musieliśmy 
zupełnie się wyprowadzić i przenieść 
się do Uźgir, gdzie zamieszkaliśmy z 
Benitą i jej mężem.

Miałem tam postawione łóżko w 
przedpokoju i pewnego ranka, bardzo 
wcześnie, obudziłem się i zobaczyłem 
dwóch diabłów w czapkach ze szpicem 
i czerwoną gwiazdą, z  karabinami w 
ręku. Ten obraz dotąd mnie prześla­
duje i nawet teraz, gdy to  piszę, łzy mi 
zaczęły ledeć i zacząłem łkać!

Zaraz po tym było standardowe 
"sob iera jsia  s w ieszczam i!” M am a 
zaczęła na gwałt pakować, co  było pod 
ręką, tzn. ubranie, coś do jedzenia itd. 
Wzięli nas troje: Mamę, Babcię i mnie. 
Kazika któryś z  oficerów o  mało nie 
zastrzelił, przytykając mu pistolet do 
głowy. D opiero w ide, wiele lat później 
dowiedziałem się, że go innym transpo­
rtem  praw dopodobnie wywieziono i 
zginął tam na Syberii, a  Benita (Ciocia 
Enia), będąca w ciąży poroniła dziecko 
i ledwo żywa została znaleziona przez 
Litwinów w jakiś crag później, cała we# 
krwi, z  martwym dzieckiem. Gdy przy­
szli Niemcy, wywieźli ją  do Niemiec do 
pracy, pp wojnie wyszła powtórnie za 
mąż (tu okazało się, że nie mogę sobie 
przypom nieć nazw iska), k tó ry  to  
jegomość przyczynił się do tego, że B e­
nita odebrała sobie żyde.

Nasza podróż na Syberię (8 tygod­
ni!?) w bydlęcych wagonach z podłym 
wyżywieniem, brakiem wody i przede 
wszystkim powietrza! ‘tylko szpara w 
drzwiach, około 40 osób w wagonie,

N iżej d ru k u ję  list p. Romaną 
Żylińskiego i czynię próbę wtłoczeni* 
w  wąskie ramy naszej gazety^, przynaj- 
mniej część tych —  66 — zdjęć...

jeden na drugim w brudzie i smrodzie i 
wszach. Pamiętam, jak  musiałem na 
różnych stacjach i przystankach grać na 
organkach, które jakoś zabrałem, to 
powodowało, że czasem żołnierze lito­
wali się i otwierali te  drzwi trochę sze­
rzej i można było dyszeć przez jakiś 
czas . G d y  p rz ejeż d żaliśm y  U ra l, 
zauważono, że bawiłem się małym apa­
ratem fotograficznym, który też jakoś 
zabrałem z domu. Gwałt się zrobił, że 
zobaczą i rozs t rzelaj ą  za szpiegostwo— 
m u s ia łe m  a p a r a t  n a ty c h m ia s t  
wyrzudć!

Mam tylko fragmenty tej podróży 
w pam ięd. T e  fragmenty dręczą mnie 
czasem we śnie czy pół-śnie. Powieźli 
nas w  końcu do kołchozu, nie pamię­
tam  jak  się nazywał, wiem tylko, że 
byliśmy w Ałtajskim Kraju, nad rzeką 
Cziumysz. Z  kołchozu przeniesiono 
nas do sowchozu na przeciwległym 
brzegu rzeki, tam mieszkaliśmy w jed­
nej izbie czyjegoś domu. Koszmarne 
strzępy wspomnień o  głodzie, mrozie, 
beznadziejnośd. K to nie raznał głodu, 
ten nie może sobie tego wyobrazić.

Z a  rzeczy, k tóre mama zabrała, 
na  p o c z ą tk u  m ożna było  d o s ta ć  
trochę mąki tu, parę kartofli tam, lecz 
rzeczy te  się  skończyły i dosłownie 
zaczęliśm y sk ra jn ie głodować. Był 
czas, że  mieliśmy tylko jeden, surowy, 
nadgniły  i zm arzn ięty  k arto fe l na 
osobę na dzień, i nic więcej. D o  tego 
mróz taki, że  "pościd” mojej b ab d  
("N ium ki") była p e rm anen tn ie  do 
ściany przymarznięta! R az zdarzyło 
się, że przyjazna Rosjanka obiecała, 
ż e  n a m  d a  t r o c h ę  " p i lm ie n i”. 
Rzeczywiście przyniosła je  —  co za

M arta Kar p o  w e 

luksus! Okazało się, że koń zdechł nie­
daleko jej chałupy!

N astęp n y  sp ec ja ł to  proso— 
nie  wy łu sk a n e . M am a zgotowała, 
najadłem się prawie do syta— rezultat: 
taka straszliwa obstrukcja, że omal na
drugi świat się nie dostałem! Innym ra­
zem Mama jakoś zdobyła trochę mąta 
— ponieważ było jej tak mało i żadnych 
persp ek ty w  na cokolwiek więcej, 
wpadła na pomysł ugotowania zujy 
garść mąki na garnek wody i maleńb 
ilość jakiegoś dżemu z marchwi Rezul­
tat: denki klej (bardzo denki), którego
smalr pamiętam nawet teraz. Prosiłem 
wtedy, żeby jak  stąd wreszcie wyjedzie- 
my, żeby mi Mama zawsze tę zupę 
gotowała. Jak  już wydawało się, że 10 
koniec, Mama zaczęła wróżyć z kart 
Wiadomość rozeszła się i ciągle któraś 

(Dokończenie n a  str. 7)

C złonkow i* rodziny: B eata, M argarita I? i, B anita, M arta *w ujaazek Syka? (p ierw sza  p o  law aj).
U nkow ca, Ja z  m am ą, w  drzw iach , ja d a n  z  u ciekin ieró w  nazw . M oskwa, i 

L inkow cach, pochow ana w  L inkow ie.
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pBy‘J,odził* < p ” * 11* —
rak/1' Z* 10 odrobinę jedzenia

1 .  nawet oni u m i praw ie, 
i ^ ^ a i e r a l i .  Pewnego dnU Ma- 

tartyjednej, która dostała 
^ S i e n i e ,  ic  W  "»

Z B nwyizło, i e m ą ż ż y je iw
czasie wróci do  dom ul 

rL jo y c łjo h ra zić , że raeayw iide 
^L nio! Z m *  i*k*< pomyłka, za- 

“‘J l i a i e  było nieprawdziwe, no i 
\Z U ia y  był* odtąd bez granic, 
“punnotf w tej P“ ««* p e « S P »
mu przetrwać- *ł',‘-'s’ v ‘

Nastąpi** amnestia dla Polaków. 
My oczywiście, mając papiery lite- 

nic podlegaliśmy jej. Beata, 
tria będąc wywieziona z Polski (z 
lljjjcgpfiokii) znalazła się w armii An- 
^  w Uzbekistanie, w jakiś sposób 
doaedzlała się, gdzie nas szukać, i z  
pofliocą1 kaprala, który był jej przydzie­
l i  misł rozkaz przywiezienia nas z 

. Syberii, gawiła się pewnej nocy w tq  
uccj chałupie, ze skondensowanym 

czekoladą z przydziału woj- 
itapegowpiuzce, prasowanymi dalcty- 
imu i wodzonym serem. Raj nigdy nie 
ty uk cudowny!

Następnego d n ia , o  św ic ie , 
uilelliśmy s ię  na p la t fo r m ie  
ópiM a, załadowanej jakimiś becz- 
Uci, pomiędzy k tó re  ja k o ś  nas 
Kfchnęli. Jechaliśmy grzęznąc i 
tyjąc się w błocie (wiosna), a przed 
imi o 50 czy 100 m druga taka 
parówka załadowana NKWD-ista- 
■II Nawet im na myśl nie przyszło 
uoi ̂ zainteresować, no bo przecież 
id było tak niemożliwe, żeby ktoś w 
%  dacii wziął i uciekł z Syberii.

Gdyimy w końcu dobrnę li do 
ujbttżsej stacji (Bijsk) dostaliśmy się 
mpodąi, dzięki temu właśnie kapralo­
wi (cfcłop jak dąb, który chyba nawet 
■e zdawał tobie sprawy jak niebezpie- 
ose to było) i który bezceremonialnie 
użył jednej ze swych sztuczek, z której 
tatystał także później na innych sta* 
Ęp| Na stacji, gdzie ludzie czekali 

nocami, żeby się dostać na 
Jakikolwiek pociąg, ten podszedł do 
^ fc a  i kiedy mu powiedziano, że 

nic ma o tyra, żeby się dostać na 
uuępoy pociąg, zaczął wyjmować 

po drugiej amerykańskie konser- 
*1| ustawiać je przed okienkiem. Po 
^tyinaniu biletów, najspokojniej w 
ciecie, chował konserwy, jedną po 

W swoim plecaku. Oczywiście 
“n̂ dniczka za okienkiem nie mogła 
gotować, bo musiałaby się przyznać 

PJtyfcpa łapówki! Zdaje mi się, że z 
konserw dojechaliśmy 

^  Kcnnine. Po uzbecku to zdaje się 
"Dolim śmierci". Wycieńczeni 
uP*ł. dyzenteria, tyfus. Wypić 

/^"'■śmierć. Jeszcze jeden niezapo- 
żołnierze, jeden po 

■ a*ot3 pudła z desek do dużej 
iS ^ jl 5®°c no*B) tnipy. Tojeat 

I J ™  2 najbardziej koszmarnych 
!£****  ~~ « u ję  ten straszny za- 

njwtt teraz. Jak też pamiętam 
°k>k, w tej samej le-

w2 J  n0Ct przy um ieni w m
1 ^kt j konał i męczył się
^ " ioweL *m D*C *nlcrc#owa* an* 

do Krasnowodzka, na 
Per*ji, do Pahlavi. Obóz przy

plaży —  plec ione m aty pokryw ają 
"szałasy" z kijów. Wyjść boso na piasek 
to  tak  ja k  na ro zp alo n ą  p ate ln ię . 
Żółtaczka, zabrany do "szpitala", M a­
ma w panice, odszukała mnie tam, i 
razem ze mną (Babcia sama, ponad 70 
lat?) do Teheranu. Mama wywalczyła, 
że ze mną w ambulansie wojskowym 
razem jedzie. Dzikie, nagie, szare, ska­
liste góry, przepaści, wąska kręta dro­
ga, h in d u scy  k ierow cy  g n a ją  ja k  
wściekli. Zanim dojechaliśmy do woj­
skowego szpitala pod ogromnymi na­
miotami, tyfus na dobrą miarę. Babcia 
umieszczona w którymś przejściowym 
obozie pod Teheranem. Mama ze mną 
wbrew wszelkim przepisom. 3  miesiące 
między życiem a śmiercią. W  sąsied­
nich łóżkach coraz to  ktoś wyciąga ręce 
do góry, stara się złapać jakieś wiszące 
sznury— to  znak,że koniec.

Obóz przejściowy. Chudy jestem  
jak pająk, łeb goły, cieniutkie włosy 
stoją sztorcem, inne dzieci wyśmiewają 
się. Dostajemy się do Teheranu —  w 
trójkę mieszkamy w "wytwórni artysty­
cznej". Placówka, która skupiła mala­
rzy, plastyków, pisarzy itd. Mama ba­
jorkiem haftuje odznaki wojskowe dla 
Anglików.. Robi lalki w polskich stro­
jach narodowych —  Amerykanie ku­
pują, że nie można nadążyć. Polska 
szkoła w Teheranie —  zapisuję się do 
3-dej klasy, ze względu na wiek, ogrom­
ne trudności, które z czasem pokonuję, 
no i leci. Miłe wspomnienia. Szkoła 
mieściła się w cudownym budynku o ta­
czającym wielki taras.

Trzy i pół roku w Teheranie, i je- 
dziemy do Libanu, zdaje się w styczniu 
czy w lutym 1945 r. Koniec wojny. W  
Libanie prawie 6 l a t  Polska szkoła. Cu­
downe wspomnienia z tego pięknego 
kra ju , k tó ry  je s t mi tak  bliski, że 
uważam go za moją drugą Ojczyznę.

Baśka w międzyczasie wychodzi po 
ra z  d ru g i za  m ą ż  za Z b y sz k a  
Rędziejewskiego w Anglii. Z  Anglii do 
Argentyny, wraz z Babcią. W 1930 mu­
simy się wynosić z Libanu —  jedziemy 
do Anglii. Druga Syberia! Po dwóch 
latach "katorgi" jedziemy do Australii! 
Życie bardzo niełatwe z początku, ale 
stopniowo wrastam tu. W  1960 żenię 
sięz Elżbietą Heczko, która przybyta tu 
z  Polski w 58-mym. Troje dzieci: A n­
drzej, Bogdan, Ewa. Teraz mają: 34,30, 
23 lat. Andrzej m a synka (2  lata), 
następne w drodze (sierpień?).

Mama umarła w 1976. Baśka w 
1982. Benita: 1955. Babcia w 1960.

Baśka ze Zbyszkiem i Babcią, przy­
jechawszy z Argentyny zamieszkali w 
Zachodniej Australii, w Perth.

Z  innej beczki:
W 1988 znalazłem się, wraz z Elą, 

po raz pierwszy w Polsce. Także na Li­
twie, ale tylko 3 dni, a  w rezultacie tylko 
jeden dzień mieliśmy, żeby pojechać do 
Linkowców, Johaniszkiel i z powrotem 
do Wilna. Pomimo tego, że tak krótko, 
było to  bardzo wielkim wydarzeniem w 
mym życiu. Najpierw Johaniazkiele, 
gdzie byłem jako 6-cio czy 7-mio-Iet- 
nim chłopcem z wizytą u "cioci Maryni” 
(M aryanna K arp ). Pam iętam , jak  
ogrodnik powiedział "Chodź, panicz, 
dam jagodków" i dał mi kiść winogron.

Teraz, jak zobaczyłem, pomiędzy 
drzewami, białe kolumny, zdobiące, na 
pierwszy rzut oka nie zmieniony, pałac 
johan iszk ielsk i, to  było d la  m nie 
przeżyciem nie do opisania.

W tedy do Linkowców. Tu więcej 
zmian, lecz pomimo tego masa wrażeń. 
Na starych fundamentach mojego sta­
rego domu (tu  znowu ryczę) okropnie 
brzydki blok mieszkalny. Resztki obo­
ry, stajni?, drewniane szopy (czyżby 

* oryginalne?), z tyłu domu resztki kopca 
(sp iża rn ia? ) na k tó ry  wyłaziłem  i 
wiosną rozwalałem wszystkie term o­
metry jakie mogłem znaleźć, kładąc je  
na słońcu. Staw, na którym kiedyś zimą 
zrobiłem wielką, kolorową gwiazdę na 
lodzie, kiedy wyrżnąłem łbem, ucząc się 
jeździć na jednej, domowej roboty, 
d rew n ian ej z p rę te m  m etalow ym , 
łyżwie.

Drugi raz w 1990, już cały tydzień 
na Litwie. Znów Johaniszkiele, Lin- 
kowce, Linków i spotkanie z "Aleksiu- 
kiem" Raczkiaiem, z  którym bawiłem 
się niegdyś i o  którego pytałem poprze­
dnim razem, ale pomyliłem nazwiska i 
powiedziano mi, że dawno nie żyje. To 
nazwisko to było Łajszkonis, chłopak 
nazywał się Bronius.

Aleks także zawiózł nas do mojej 
daw nej n iańki, S tasi. M łodsza niż 
myślałem i pamiętała mnie, nazywając 
mnie Buba. T o  jest mój przydomek, 
który jedzie ze mną przez całe życie, ze 
starych Linkowców aż tu dó M elbour­
ne!

Miałem tylko ten problem z poro­
z u m ie n ie m  s ię . P o m im o  te g o , 
dowiedziałem się, że mój przyjaciel 
Alekaiuk dostawał lanie od ojca swego 
za to, że pomagał innym dzieciom "bić 
Polaka". N ie pamiętam wprawdzie tego 
bida, i jestem  skłonny wybaczyć, żeby 
tylko doszło kiedyś do tego, żeby tak 
Litwini jak  i Polacy podali sobie raz na 
zawsze ręoe i powiedzieli "idźmy ra­
zem!".

Byliśmy także w Rekijowie (kolo 
S zaw el). M am a tam  spędz iła  swe 
dzieciństw o i w spom inała zawsze z 
wielką nostalgią.

T ak  chciałbym  d o jść  do  tego, 
żebym m ógł sobie z tych kawałków 
w spom nień poskładać jakąś całość. 
Mam takie jakieś uczucie nierealności, 
jakbym nie wiedział skąd się wziąłem— 
jest to  dawna przeszłość, z kawałków, 
widziana oczami dziecka. To wszystko 
przestało istnieć już ponad pół wieku 
tem u. O d d a la ło  s ię  w p rzeszłość, 
zacierało, wydawało się jakby snem 
jakimś rzewnym, smutnym. I oto, kilim 
la t tem u  rap tem  s ta ło  s ię  coś, co  
połączyło mnie znów z tą  przeszłością.

Ale trudno jest mi to  wszystko ra­
zem związać. Nasuwają się myśli, pyta-

B e n tts, m am *.

r o S l 1

T abliczka  z  n ierd zew n e j sta ll, k tó rą  przyg o to w a łem  na p ro śb ę  Z byszka  
R ęd zie je w sk ieg o  p o  śm ie rc i B a śki, m ia ł Ją Idadyś za w ie źć  n a  U tw ę I 
u m ie śc ić  w  g ro b o w cu  —  w  Jo h a n lszkle la ch  a lbo  w  R eknow le, n ig d y  do  
te g o  n la  d o szło , m o ta  te ra z?  (H erb praw dopodobn ie n ie  praw idłow y — 
n ie  m ia łam  le p sze g o  w zoru). 
nia, na które nie mogę znaleźć odpo­
w iedzi

B ra k u je  m i kaw ałków  d o  tej 
układanki z  w idu milionów. Wpraw­
dzie Mama często mówiła o  tym wszy­
stkim, ale jakoś wchodziło to  jednym^ a 
wychodziło drugim uchem.

H e  Q ę  cenić trzeba, ten tylko się 
dowie, kto Cię stracił"^.

Roman ŻYLIŃSKI 
M elbourne (Australia)

Zamiast epilogu...
Jak już wspomniałam —  ponad pół 

se tk i zd jęć leży teraz  przede m ną 
porozkładanych na stole. Z  dawnych 
czasów (Litwa),późiiłejszydt (Teheran, 
Anglia) i współczesnych (Australia). Te 
dawne, z  Litwy, z  różnych miejscowośd 
(blisko bohaterów Sienkiewiczowskiego

"Potopu", z  okolic w pobliżu stron ro­
dzinnych Czesława Miłoisza) pragnę 
skonfrontować z dniem dzisiejszym. 
Bogaty to materiał —  nie d la jednego 
czy  dziesiędu nawet numerów gazety. 
Rozdział ś lad am i Sienkiewiczowskie­
go "Potopu" i —  saga rodu Karpiów, 
Żylińskich pozostaje otwarta.

AJwtda ROLSKA
P .S . W iadom o m i, ż e  "K urier 

W ileński" p ren u m eru je ta k ie  p a n i 
JuchneviiienćzK rakm ow a i  je j córkap. 
K uokaliene z  Ponkwieźa. Te obie panie 
ju ż  p o  raz p iqty proszą, żebym do nich 
przyjechała —  czytają "śladam i Poto- 
p u m, zgrom adziły m i do tego cyklu deka- 
wy z  ich  stron materiał.

O bie Panie zapewniam, że  o  ich za­
p ro sze n iu  p a m ię ta m . D zię k u ję /  
Przyjadę/

k ** "W ytwórnie A rtystyczn e", babcie, m am a, P. Sadow ska, Je z  "Baczlm " (p lee).



Regina Żepkaite

Fragment dziejów
Wilna

jeszcze bardziej, gdy Niemcy hitlerow­
skie zagarnęły całą Czechosłowację, a 
s zczegó ln ie , gdy L itw a u tra c iła  
Kłajpedę. Najważniejszym zadaniem 
neutralności było zachowanie egzys­
tencji pozostałej części Litwy, jej sa­
modzielności. W  deklaracji utworzo­
nego przez J. Ć erniusa rządu (30 
m arca 1939 r .)  podkreśla się, że 
również nadal trzeba trzymać się z da­
leka od miejsca zderzenia się interesów 
wielkich państw i ich spraw. "Rząd — 
zaznacza się w deklaracji — będzie 
dok ładał s ta ra ń , aby utrzymywać 
dobre, spokojne, stałe stosunki ze 
wszystkimi państwami, zwłaszcza ze 
swymi bezpośrednimi sąsiadami".

Linię neutralności podkreślono 
na wiosnę i latem (w  kwietniu— sierp­
niu 1939 roku), gdy toczyły się rozmo­
wy między Związkiem Radzieckim, 
Anglią i Francją w sprawie utworzenia 
koalicji.

Neutralność Litwy, jak* i innych 
państw bałtyckich, była bardzo ważna 
dla Niemiec i Polski. Gdyby Litwa 
przyłączyła się do Niemiec, to  blisko 
tysiąckilometrowy front wojenny Pol­
ski w przypadku wojny z Niemcami 
wydłużyłby się jeszcze o około 500 km. 
Dlatego w 1939 roku, gdy coraz wy­
raźniej zarysowywał się konflikt Polski 
z Niemcami, władze polskie dążyły do 
poprawy stosunków z Litwą i zabez­
pieczenia jej neutralności.

Niemcy hitlerowskie również sta­
rały się podporządkować Litwę swej 
polityce. 20 maja 1939 roku została 
podpisana litewsko-niemiecka umowa 
w sprawie wzajemnego obrotu towaro­
wego. W  myśl umowy, Litwa miała wy­
eksportować do Niemiec swoje wyroby 
na sumę nawet 60 min litów, oznaczało 
to, i e  potencjał gospodarczy Litwy bę­
dzie jeszcze bardziej uzależniony od 
Niemiec.

Niemcy umacniały swe pozycje 
również na Łotwie i w Estonii: 7 czerw­
ca 1939 roku podpisały z nimi pakt o 
nieagresji i oderwały'je od udziału w 
koalicji ZSRR , Anglii i Francji.

W  przededniu wojny z Polską dyp­
lomaci niemieccy namawiali rząd li­
tewski, aby siłą odebrał Wilno od Pol­
ski. D la agresorów niemieckich było 
bardzo ważne uzyskanie na Litwie do­
godnej bazy wypadowej zarówno prze­
ciwko Polsce, jak i Związkowi Radziec­
kiemu. Gdyby Litwa wstąpiła do wojny 
przeciwko Polsce, to  zostałaby sojusz­
n iczką N iem iec , za leżn ą  od  n ich  
również w dziedzinie militarnej. Jed ­
nakże rząd Litwy nie przyjął propozycji 
niemieckich.

29 sierpnia 1939 roku rząd Nie­
miec oświadczył oficjalnie, że nie użyje 
wobec Litwy siły zbrojnej, jeżeli zacho­
wa ona całkowitą neutralność. Dekla­
rację rządu polskiego w sprawie res­
p e k to w a n ia  n e u tra ln o ś c i  L itw y  
otrzymano 31 sierpnia.

1 września 1939 roku wojska Nie­
miec hitlerowskich zaatakowały Pols­
kę. W  tym samym dniu rząd Litwy 
aktem prezydenta proklamował ofic­
jalnie neutralność Litwy. Głosi on: "1. 
Po rozpoczęciu działań wojennych 
między obcymi państwami Republika 
Litewska pozostaje neutralna; 2. Na 
terytorium Litwy zabronione są wszel­
kie działania, które w myśl powszech­
nie uznanych przepisów prawa między­
narodowego naruszają neutralność; 3. 
Dla zachowania neutralności Litwy od 
1 września 1939 roku wobec wszyst­
kich walczących państw stosowane są 
zasady ustawy o  neutralności".

Bez względu na ogłoszoną neutral­
ność! swą obietnicę respektowania jej, 
Niemcy również nadal podjudzały rząd 
litewski do zajęcia Wilna. W  dniach
1-13 września poseł niemiecki na Lit­
wie E. Zechlin i attache wojskowy E. 
Just wielokrotnie rozmawiali na ten 
temat z premierem Litwy J. Ćemiu- 
sem, dowódcą naczelnym wojsk gene­
rałem brygady S. Raśtikisem, minist­
re m  o c h r o n y  k ra ju  g e n . K. 
M usteikisem. W swych wspomnie­
niach K. Musteikis pisze, że E . Just 
składał mu wizytę dwukrotnie i ciągle 
namawiał, aby, korzystając z  okazji, 
odebrać Wilno. K. Musteikis zgadzał 
się z  nim, że okazja do odebrania nap­
rawdę jest sprzyjająca i cel byłby łatwy 
do osiągnięcia, jednakże rząd jest nas­
tawiony na to, by trzymać się z dala od 
konfliktów wielkich państw, zachować 
neutralność. J . Ćernius podkreślił z 
kolei, że zgadzając się na odzyskanie 
Wilna tym sposobem, jaki proponują 
Niemcy, Litwa złamałaby swą neutral­
ność i pogorszyłaby swoją sytuację 
międzynarodową.

(Cdn)

Lato po angielsku
Tym stu nastolatkom mogą nap­

rawdę pozazdrościć ich rówieśnicy 
spędzający wakacje w śród bloków 
miejskich dzielnic. Mamy takie czasy, 
gdy trudno jest o  wakacje dla nastolat­
ka, a co dopiero mówić o  wakacjach po 
angielsku...* Wakacje po angielsku — 
to  nie jest wycieczka na Wyspy Brytyj­
skie, to  letnia szkoła języka angielskie­
go, którą po raz pierwszy zorganizo­
wały dla młodzieży Litwy Ministerstwo 
Oświaty RL, Fundusz Otwartej Litwy 
i "Magazyn Wileński" (pisaliśmy już o 
tym we wzmiance pt. "Na naukę— do 
Trok?!"— 14.07.94). A le przypomnij­
my sobie najważniejsze akcenty tego 
wakacyj n ego szkolenia, które upływało 
pod hasłem: "Bridges F or Education" 
("Mosty do Edukacji").

A  więc w Trockiej Szkole Średniej 
n r  1  przez trzy tygodnie angielskiego 
uczyło się 40 uczniów z klas polskich, 
40 z litewskich i 20 z rosyjskich —  z 
re jo n ó w  L itw y  W sc h o d n ie j. 
Wykładowcy przyjechali z USA, było 
ich 15 i  jak mówią dzieci: "Nie można 
się było ż nimi porozumieć w żadnym 
innym języku, oprócz angielskiego”. A 
więc rozmawiano po angielsku, po an­
gielsku też grało się w  różne gry, po 
angielsku robiło się ręczne robótki, 
śpiewało się i tańczyło również po an­
gielsku (a ściślej mówiąc— po amery­
kańsku).

Po trzech tygodniach takiej nauki 
bez przymusu i wkuwania młodzież po­
trafiła o  wiele swobodniej porozumie­
wać się po angielsku. Gdy przyjecha­
liśmy na uroczyste zam knięcie tej 
wakacyjnej szkoły w Trockim Domu 
K ultu ry , początkow o odnieśliśm y 
w ra ż e n ie , że  w p ad liśfn y  w ytłum  
m łodych wycieczkowiczów z USA. 
Młodiież szpanowała nie tylko dobrze

podszlifowaną angielszczyzną, w ,  
także luzackim amerykański ni g iy j|| 
ubierania się; który podpatrzyła chybi 
u wykładowców —  niezwykle bez. 
pośrednich, daleko odbiegających od 
naszych pojęć o  tym, jaki powiiucbrt 
nauczyciel.

Było fajnie! Na imprezę, która 
była podsumowaniem trzytygodniowa 
nauki, przyjechali rodzice, p r z g S H I  
ciele organizatorów i mass mediów 
M łodzież zaprezentowała to, czeto 
nauczyła się podczas tych kilku tygod. 
ni. A  więc była pięknie udekorowana 
sala, wystawa robótek uczestników 
obozu i popisy na scenie. Na przykład, 
dysputa o  szkodliwości palenia papie­
rosów. Dziesięciu nastolatków & Ś\ 
przekonywało się nawzajem (oczy. 
wiście po angielsku) o  tym, warto czy 
nie warto jest palić. Sala miała nagro­
dzić oklaskami tę grupę, która użyła 
b ard zie j przekonywających argu­
mentów. O  dziwo, zwyciężyli "stronni­
cy palenia papierosów”.

Potem  było dużo tańca (oczy­
wiście kowbojskiego), śpiewów, dekla­
macji, były też humorystyczne scenki 
rodzajowe (wykonywane oczywiście po 
angielsku), na które młodzież na wi­
downi reagowała śmiechem akurat w 
tych miejscach, w których było coś 
śmiesznego.

Uczniowie zapytani; czy taki ro­
dzaj szkolenia, ich zdaniem, ma sens, 
odpowiadali, że podczas tych trzech 
tygodni nauczyli się tu więcej niż w 
okresie rocznego wkuwania w szkole. 
Brawo więc dla organizatorów tej wa­
kacyjnej szkoły, która wszak tyła też 
wspaniałymi wakacjami, bo zajęda 
trwały tylko od 930  do 1230, a polem 
—  hulaj dusza!

Poza tym, jak  powiedział jeden z 
organizatorów wakacyjnej szkoły Jan 
Sienkiewicz, był to eksperyment nie 
tylkQ lingwistyczny. W  szkole zebrano 
dzieci trzech (a może i więcej) narodo- 

■ w ości i cóż się okazało:
—  Gdy na dworze jest lato, gdy śę 

ma 16 lat i wspólnie się czegoś uczy, nie 
m a ż a d n y c h  ró ż n ic  narodo­
wościowych...

• Pozostajeilylko marzyć o tym, by 
takie szkoły stały się u nas tradycją. 
Organizatorzy tegorocznej zapewnia­
ją, że w przyszłym roku planuje się zor­
ganizować lulka tego typu szkół, pozą 
tym nie wykluczone, że współpraca z 
wykładowcami z USA zaowocuje inny­
mi formami szkolenia.

Ńa zakończenie chcemyw imieniu
młodzieży podziękować wykładowcom
z USA na czele z Shiriey i Donaldem 
Ottonami, którzy przyjechali na Litwę 
na własny koszt i z takim oddaniem 
pracowali z młodzieżą. *

Lucyna DO WDO
NA ZDJĘCIACH: wystawa pr* 

uczestników obozu; dysputa na leow 
palenia papierosów; tańczona t*x 
kowbojskie tańce.

F o t Marian PalunU ""**

Neutralność Litwy 
w przededniu i na początku 

Drugiej Wojny Światowej
Wstrząsy 1938 roku (okupacja 

Austrii, oderwanie od Czechosłowacji 
o k rę g u  su d e c k ie g o ) zm uszały , 
zwłaszcza małe państwa, do poszuki­
wania sposobów zachowania swej eg­
zystencji. Wspominano już, że od razu . 
po oderwaniu okręgu sudeckiego od 
Czechosłowacji minister spraw zagra­
nicznych Litwy S. Lozoraitis na ple­
num zarządu Związku Tautininków 
Litwy oświadczył, że Litwa musi zacho­
wywać neutralność. Dla dyplomatów 
małych krajów taka droga wydawała 
się jedynym wyjściem.

Problem neutralności w l938 roku 
nie powstał nagle. O tym mówiono o 
wiele wcześniej. Jeszcze w 1937 roku 
na sesji Rady Ligi Narodów dui x f  
mówiono o  16 artykule Paktu Ligi Na­
rodów, który przewidywał wspólne sto­
sowanie przez wszystkich członków 
Ligi odporu  dla agresora. W iele 
państw, przede wszystkim duże, jak 
Anglia i Francja, opowiedziało się za 
swobodą uczestniczenia lub nieuczest- 
niczenia w jego realizowaniu. Państwa 
b a łty ck ie  rów nież  złożyły 
oświadczenie, że same będą decydo­
wały, czy uczestniczyć w sankcjach 
przeciwko agresorowi zgodnie z arty­
kułem 16 Paktu Ligi Narodów.

W warunkach, gdy coraz bardziej

P oczątek w  nr. 144

komplikowała się sytuacja międzyna­
rodowa, rozszerzała się agresja hitle­
rowska, dla małych państw problem 
n eu tra ln o śc i s ta ł s ię  szczególn ie 
ważny. Rządy państw bałtyckich roz­
ważały tę  sprawę nie tylko każdy z 
osobna, ale też w ramach realizacji wy­
magań artykułu 1 układu E ntenty  
Bałtyckiej, postanowiły ujednolicić 
swe ustawy w sprawie neutralności 
Eksperci Litwy, Łotwy i Estonii opra­
cowali wspólny projekt ustawy. W  
dniach 2 i  3 listopada wTallinnie zgro­
madzili się  przedstaw iciele minis­
terstw spraw zagranicznych wszystkich 
trzech państw bałtyckich w celu jego 
omówienia, ostatecznego opracowa­
nia i następnie przedstawienia swym 
rządom.

Jako pierwszy przyjął ustawę Sejm 
Estonii (3  grudnia 1938 r.), po Estonii 
— Rada Ministrów Łotwy (12 grudnia 
1938 r.). 10 stycznia 1939 roku identy­
czną ustawę o neutralności uchwaliła 
nadzwyczajna sesja Sejmu Litwy.

Przemawiając w Sejmie minister 
spraw zagranicznych J. UrbSys zazna­
czył, że w czasie Pierwszej Wojny świa­
towej taka ustawa pozwoliła przetrwać 
krajom skandynawskim i pośrednio 
wyraził nadzieję, iż dopomoże ona 
również Litwie pozostać na uboczu od 
sporów, jakie mogą zaistnieć między 
innymi państwami.

Linia neutralności umocniła się

22 marca 1939 roku rząd litewski 
ogłosił komunikat w sprawie oddania 
Kłajpedy Niemcom, wktórym pisano o 
gorąćyjn  p ra g n ie n iu  N iem ców  
kłajpedzkich zjednoczenia się z  Niem­
cami, o  ich propozycji w sprawie 
zwrócenia Kłajpedy Niemcom itd. W 
archiwach Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Niemiec aachował się zapis 
rozmowy telefonicznej sekretarza 
stanu niemieckiego MSZ E. Weizsaec- 
kera z  posłem niemieckim na Litwie E. 
Zechlinem. E. Weizsaecker nakreślił 
E. Zechlinowi trzy zadania: 1. Zarzą- 
dać, by rząd litewski odwołał swój ko­
munikat o rozmowie J. Urbśysa z J. 
R ibbentropem , zawierający dużo 
prawdy o żądaniach niemieckich. 2.. 
Porozumieć śięz rządem Litwy w spra­
wie oficjalnego komunikatu w prasie, 
w którym powinno być zapisane, że 
decyzję przekazania Kłajpedy Niem­
com podjęto po "naradzeniu się z Sej­
mem”. 3. Przygotować dokładny tekst 
komunikatu. aktach niemieckiego 
MSZ znajdowało się kilka wersji ofic­
jalnego komunikatu, złożonych przez 
rząd litewski Ten, opublikowany w 
"Lietuvos Aidas", niewątpliwie był 
sformułowany w niemieckim Minis­
terstwie Spraw Zagranicznych.

30 marca Sejm Litwy ratyfikował 
układ z Niemcami

Utęata Kłajped/ wyrządziła wiel­
kie straty ekonomice Litwy. Litwa ut­

raciła Port Kłajpedzki, przez który 
przechodziło około 80% eksportowa­
nych z Litwy towarów, prawie trzecią 
cz ęść  p ro d u k c ji  p rz em y sło w ej: 
zakładów celulozy, nawozów mineral­
nych , k oksu , sk le jk i, tk an in  ba­
wełnianych; w Kłajpedzie pozostała 
część taboru  kolejowego, m ajątek 
"Maistasu", "LietOkisu", przeznaczone 
na eksport drewno i w ide innych dóbr. 
Był to  bolesny cios moralny i polity­
czny zadany narodowi litewskiemu.

Warunki międzynarodowe sprzy­
jały zaborowi Kłajpedy: Anglia i F ran­
cja były ustępliwe wobec Niemiec, 
odmówiły one utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego (Paktu 
W schodniego), nastawiały Niemcy 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Podobnie jak  i inne małe, i nie tylko 
małe państwa, Litwa była po prostu 
sparaliżowana wydarzeniami w Cze­
chosłowacji. Rząd litewski wcale nie 
stawiał Niemcom oporu.

Okupacja Kłajpedy była częścią 
szykowanej przez Niemcy ekspansji 
na Wschód. Od razu przystąpiopo do 
b u d o w y  b a z y  w o jsk o w e j: p o r t  
przekształcono w wojenny, wznoszo­
n o  fortyfikacje m iejskie. K łajpeda 
została p rzekszta łcona w je d e n  z 
punktów wypadowych do  skoku prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, do 
dom inacji w północno-w schodniej 
części Morza Bałtyckiego.
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powstanie Warszawskie

CZY TRZEBA BYŁO SIĘ BIĆ?
Powstanie Warszawskie przeszło

I .Lendy aicmal i  chwUl J‘eS0
Znalazło się w sferze myśli, 

brażeń. w dziedzinie dociekań, 
i odauć każdego niemal patrio- 
Polaka, nawet je®  °  Powstaniu 

Z  chwilą, gdy umilkły 
S  m  ulicach Warszawy, a  nawet 

W toku trwania walk, stało się 
J/rTz’jednej strony, przedm iotem  
H  z drugiej n i  symbolem najwię- 

tragedii narodowej i obiektem 
„aa. Stąd pytanie, które dotychczas 
nomije ludzi pragnących uświadomić 
sobie, czy Powstanie było potrzebne?

W przypadkowo odnalezionej ga- 
(jandwee hitlercnyskiej "Nowy K urier 
Warszawski" (nr227,28 września 1944 
r.) natrafiłem na publikację pt. "Pot­
worna walka 'm  podziemfiach pow- 
staiiczej twierdzy. Na tropach śmierci 
w labiryncie piwnic i korytarzy". T rzy  
ttłumieniu powstania w Warszawie 
„alka o gmach Państwowej Wytwórni 
papierów Wartościowych przy ul. Sa- 
picżyliśkięj stanowiła osobny odcinek 
ralk Tutaj toczono tak zaciętą walkę, 
jakiej żołnierz niemiecki nie widział 
chyba od czasów walk w Stalingradzie 
_  pisał w swoim sprawozdaniu nie­
miecki korespondent wojenny, który 
a pewno nie był przyjacielem pow- 
nańców. —- O lb rz y m i g m ach  
P.WJP.W., p ło ż o n y  w północnym 
końcu górnego kotła miejskiego,nad 
Wisłą, między Starym Miastem a Żoli­
borzem był rozbudowany na prawdzi­
wą twierdzę i. stanowił jeden  z  naj­
ważniejszych punktów oporu. Jedna z 
grup bojowych całymi dniami skiero­
wywała ogidi swej ciężkiej i najcięższej 
broni w stronę olbrzymiego gmachu, 
którego front w ynosił około  200 
netrów. M iotacze m in  i ‘o g n ia , 
moździerze i' ciężkie działa szarpały 
iwymi pociskami grube mury żelazo- 
betonowe. B om by s p a d a ły  na 
podwórze, niosąc zniszczenie, a  czołgi, 
działa szturmowe, działa przeciw- 
oolgowe i deżkie karabiny maszyno­
we spędzały obrońców z górnych pięter 
*d6Ł Lecz w rozgałęzionych piwni­
cach i luźnych korytarzach podziem- 
B  walka sza la ła  d a le j, n aw et 
Wówczas jeszcze, gdy cajy olbrzymi 
padi stanowił tylko jedno rumowis- 

gnizów, nad którym stale unosiła się 
^ u r a  kurzu i dymu.
■. godzina popołudniowa, gdy 
^™rae armii wraz z funkcjonariu- 

®t policji po raz pierwszy zajęli 
Zrzone i spalone pomieszczenia dol- 
^  Pięter..."

hitlerowski dziennikarz re- 
”_Ale przeciwnika na razie 

adŁ Czyżby mijd uciec przez 
kan*ł« e,.nawP ^ ufayte drzwiczki 
^ ^  powietrznego? Drzwiczki były 
^ 5rvrnl<‘lew S2ybkó znalazł się łom, 
oinr̂ L̂ e wyważono. Jeden z wach- 
n« chw!i-0tW012̂  Je — ale w następ- 
2 2 * ^ ^  W pośpiechu cofnęli 
j^/^tnyzapach rozkładających się 
sżpilgj Im oddech. Znaleziono 

»wory w międzyczasie zamienił

się w kostnicę powstańców. Szeregami 
leżały tu  zwłoki ludzi, bez słów os­
karżając intrygantów w Londynie i 
Moskwie; były to  zwłoki cywilnych 
ludzi, kobiet, starców, a nawet dzieci, 
których zmuszono do służby z bronią i 
którzy musieli już przed kilku dniami 
skonać wskutek ciężkich ran..."

A  o to  wypowiedź towarzysza par­
tyjnego, dotycząca Powstania Warsz­
awskiego), przytoczona w książce T a­
deusza Żenczykowskiego pt."Samotny 
bój Warszawy" (W yd. "Spotkania", 
Paryż, 1985):

Zenon Kliszko:
"... Sztab AK  chciał skierow ać 

powstanie nie przeciw Niemcom, nie 
przeciw  hitlerow com , lecz przeciw 
Związkowi R adzieckiem u, przeciw 
obozowi polskiej demokracji, przeciw 
Polskiemu Komitetowi Wyzwolenia 
Narodowego...

Ci panowie nie uważali Niemców 
za swych rzeczywistych wrogów. Z a 
swego głównego wroga uważali Zwią­
zek Radziecki, PKW N i cały obóz pol­
skiej demokracji. O to korzenie ponu­
r e j  z b r o d n i  p o p e łn io n e j  p rz e z  
Dowództwo A K  i Delegaturę emigra­
cyjnego rządu londyńskiego w obec 
Warszawy..."

W  ślad za Lesławem M arianem 
Bartelskim, prozaikiem, poetą i publi­
cystą, uczestnikiem Powstania W ar­
szawskiego w szeregach AK, na miej­
scu będzie przypomnienie: "Jeszcze 
r a z  s p ra w d z iły  s ię  z a s a d y 1 s fo r ­
mułowane przez Karla von Clausewit- 
za (pruski generał i  teoretyk wojsko­
w o śc i —  J .S .), .ż e  w o jn a  j e s t  
przedłużeniem  polityki. W arszawa 
musiała zostać ukarana za rok 1920; 
Stalin był pamiętliwy, ale i cierpliwy. 
Czekał na tę  chwilę 24 lata, mógł pocz­
ekać jeszcze pół roku. T o  on wydał 
wyrok, w roli kata zastąpił go Hitler. 
Uważał, że lepiej zająć ruiny niż żywe 
miasto, i tak miał dość kłopotów z Wil­
nem, Lwowem i Lublinem.

Nad ranem 1 sierpnia gen. Alek- 
siej Radzijewski (dowódca radzieckiej 
2  Armii Pancernej, która miała pod 
Warszawą szczególną siłę uderzeniom 
wą, liczyła ponad 650 czołgów i 145 
dział pancernych) wydał rozkaz o 
przejściu do obrony czynnej. 26 sierp­
nia m arszałek Rokossowski tak  to 
tłumaczył korespondentowi frontowe­
m u angielskiego dziennika "Sunday 
Times", Aleksandrowi Werthowi, po­
chodzącemu z Petersburga i obywają­
cemu się w rozmowach bez tłumacza: 
"Po kilku tygodniach ciężkich walk na 
Białorusi i we wschodniej Polsce osiąg­
nęliśmy ostatecznie, około 1  sierpnia, 
przedmieścia Pragi. W  tym momencie 
Niemcy rzucili cztery dywizje pancer­
ne i zostaliśmy odrzuceni do tyłu".. 
Werth: "Jak daleko do tyłu?" Rokos­
sowski: "Nie mogę Panu powiedzieć 
dokładnie, ale powiedzmy około 100 
km (65 mil)". Werth: «Czy 1 sierpnia 
myślał Pan, jak  to  sugerował w tym 
samym dniu korespondent «Prawdy», 
że mógłby Pan zająć Warszawę w ciągu

kilku dn i?»  O dpow iedź brzm iała: 
"Jeśliby Niemcy nie rzucili całej tej ma­
chiny pancernej, moglibyśmy wziąć 
Warszawę, ale nie frontalnym atakiem

Na stwierdzenie W ertha, że Mosk­
wa nadawała audycję wzywającą ich 
(Polaków —  L.M.B.) do powstania, 
marszałek Z SRR  odpowiedział, że "to 
była normalna, rzecz" (sic!)". "Podobne 
w ezw anie do  pow stania nadaw ało 
radio "Świt", radio AK, a także w  pol­
skim serwisie B B C — tak mi mówiono, 
chociaż osobiście tęgo nie słyszałem".

W erth opublikował swoją rozmo­
wę z Rokossowskim dopiero po dwu­
dziestu latach, w roku 1964. Zamieścił 
ją  w książce ̂ Russiaat w ar 1941" (Lon­
dyn, B an ie  and Rockliff). Zastrzegł 
się, że tekst nie był autoryzowany, ale 
zapewniał, że ogłasza go jako w pełni 
autentyczny.

Rokossowski, co słowo, tó  kłamał. 
"Zapomniał", że dowodził Frontem , w 
k tó re g o  sk ła d z ie  b y ło  w ie le  sił, 
możliwych do użycia. Kłamał też 26 
sierpnia mówiąc: "Staramy się (pomóc 
warszawskim powstańcom z powiet­
rza), chociaż mówiąc prawdę, niewiele 
to  daje".

"Kłamstwo jest też bronią polity­
czną. N a k ró tk ą  m etę. D obrze, i e  
możemy obecnie postawić tak wiele 
pytań..." (T raw o  i  Życie", n r  31,1992 
f.>

C o p ra w d a , z a p e w n e  n ie  na 
wszystkie pytania otrzymamy odpo­
wiedzi, a le  sam  fak t ich  stawiania 
świadczy o  zwycięstwie historycznej 
prawdy. Właśnie w niej tkwi dylemat: 
bić się czy  nie bić, czy myśleć? W obec 
niego wielokrotnie stawali Polacy w 
dziejach swojego państwa. O d czasów 
rozbiorów— odnotowują historycy— 
Polska była krajem, który —  odrzuca­
jąc  wszelkie kompromisy —  usiłował 
odzyskać niepodległość drogą walki 
zbrojnej i powstań narodowych, mimo 
że nie brakowało też ich przeciwników, 
i  w  istocie tworzyły one pasmo nieus­
tannych klęsk (z wyjątkiem wywalczo­
nej niezawisłości —  1919-1939 —  na 
c z e le  z  J ó z e fe m  P iłs u d s k im ) . 
Pochłaniały one ogromną liczbę ofiar, 
zarówno materialnych, jak  i biologi­
cznych. Składając ofiarę krwi, Polacy 
demonstrowali swoją wolę, dążyli do 
zdobycia i utrzymania pełnej niepod­
ległości i obrony granic, n ie chcieli po­
godzić się z realiami czasu, które tak 
często w ciągu ostatnich 200 lat wyz­
naczały Polsce pomniejszą, a  często 
upokarzającą ro lę  w śród narodów  
świata. T ak więc powstania stawały się 
odruchową koniecznością chwili. Pod­
trzymywały świadomość narodową i 
wykazywały ducha walki z przemocą i 
bezprawiem, tworzyły wielką, roman­
tyczną legendę Polski Niepodległej. 
R ów nież w przypadku  Pow stania 
Warszawskiego legendę tę  tworzyli 
młodzi Polacy —  romantycy, którzy 
stanowili trzon Armii Krajowej, i nie 
znali kulisów sceny politycznej. Za 
wolność gotowi byli płacić każdą cenę.

°wskie działa ostrze liw ują pow stańcze redu ty  w R atu szu  i P ałacu  B lanka (w głębi po  praw ej)

Credo to  najwymowniej odzwierciedlił 
w swoim wierszu powstaniec, żołnierz 
batalionu "Parasol" AK Józef Szcze­
pański "Ziutek":

Dziś idę walczyć —  Mamo!
Może nie wrócę więcej,
Może m l przyjdzie polec 
tak  sam o
Ja k  tyk, ty k  tysięcy 
Poległo polskich żołnierzy 
Z a W olność naszą 1 Sprawę.
J a  w Polskę, Mamo, takw krzę 
I  w świętość naszej Sprawy.
Dziś idę walczyć. M atuś 
kochana,
N k  płacz, n ie trzeba, ciesz
s i ę j a k f r -
Serce m am  w piersi
rozkołatane,
Serce m i dziś tak  cudnie gra.
Bo to tak  strasznie dobrze jes t 

.Mieć stena w ręlca 
I  śm iać się śm ierci prosto 
w  twarz,
A potem  zmierzyć i  prać 
bez lęka
Z a K rąj —  za honor nasz!
Dziś idę walczyć, Mamo!
D o walki ru s^ li 1 sierpnia 1944 r., 

był to  wówczas w torek  Godzina "W" 
została wyznaczona na 17.00. Czy 
można było tej decyzji uniknąć?

"Każdy, kto przeżył tam te dni oku­
pacji wie, że nie byłoby to  łatwe — 
odpowiada Jan  Krok-Paszkowski w 
publikacji p t  "Bić się czy,myśleć?", za­
mieszczonej w londyńskim "Tygodniu 
Polskim" (29 maja 1993 r.) —  Niemal 
pięć lat przygotowań do walki zbrojnej 
nie mogło zakończyć się niczym. M ie­
liśmy już za sobą walki partyzanckie, 
m ieliśm y szeroko zakro joną akcję 
"Burzy", byliśmy świadkami powstania 
w  Getcie Warszawskim, które walczyło 
w  imię ratowania godności ludzkiej. 
Czy mogliśmy siedzieć bezczynnie 
właśnie w stolicy kraju? C zy mieliśmy 
gdzieś wymaszerować na zachód, tak 
ja k  to  przewidywał jed e n  z wielu 
planów?"

N a chwilę popuśćmy wodze wyob­
raźni i  właśnie wyobraźmy sobie, że 
gdyby tak  się stało  i około 50 tys. 
żołnierzy i  łączniczek O kręgu A K  
Warszawa bez walki porzuciło stolicę. 
I  to  w tym czasie, kiedy wojska sowiec­
kie osiągnęły peryferie miasta, kiedy 
Sowiety przystąpiły do rozbrajania 
zgrupowania 27 Wołyńskiej Dywizji 
Piechoty AK, kiedy ujawnił się też ich 
wrogi stosunek do AK w Wilnie i na 
W ileńszczyźnie po  operacji "Ostra 
Brama", wyraźnie wskazując na to, że 
chcą zniszczyć AK  jako polską siłę dys­
pozycyjną im nie podporządkowaną. O 
co teraz w wymiarze czasu i historii 
zostaliby oskarżeni d ,  którzy wówczas 
w Warszawie staliby z bronią u nogi?

Za legendę Powstania Warszaw­
skiego zapłacono wielką cenę. "... 
Armia Krajowa apelowała o  pomoc ze 
strony Aliantów, co zostało odrzucone 
przez Stalina. Faktycznie, przez 63 dni 
lu d n o ś ć  W arszaw y  p ro w ad z iła  
nierów ną walkę i znosiła niewyob­
rażalne derpienia, podczas gdy siły so ­
wieckie patrzyły na to bezczynnie z 
drugiego brzegu Wisty" —  czytamy w 
uchwale amerykańskiego Senatu n r 
407 upamiętniającej 50 rocznicę Pow­
stania Warszawskiego. —  "... W  efek- 
d e  odmowy przez Sowietów udzielenia 
pomocy, a nawet wobec blokowania 
wysiłków innych Aliantów, aby dos­
ta rc z y ć  z a o p a trz e n ie , naz iśc i 
zmiażdżyli bojowników o wolność i 
bezlitośnie stłumili Powstanie. Gdy 
Armia Krajowa ostatecznie poddała 
się, ponad 200.000 powstańców i cy­
wilów straciło życie, a dumne miasto 
legło w gruzach. Duch tych mężnych 
ludzi nigdy jednak nie zaginął. Ich
walka stała się jeszcze jednym wzrusza­
jącym rozdziałem w dumnej historii 
polskiego poszukiwania wolności. 
Skoro jesteśmy świadkami powstania 
nowego porządku światowego, jest 
jasne, że d  bojownicy o  wolność nie 
umarli nadaremnie..."

Niemcy systematycznie niszczyli 
Warszawę, a Sowieci spokojnie przyg­
lądali się tej zbrodni.-Z tego powodu w 
Polsce i na Zachodzie rozległy się też 
głosy, że jest rzeczą niewłaściwą zap­
raszanie na obchody 50 rocznicy Pow­
stania pizedstawideli Niemiec i Rosji, 
gdyż uwłacza to pamięci poległych 
powstańców. "Kombatanci chętnie 
przyjęliby delegację niemiecką i rosyj­
ską, ale przy innej okazji'.., to oburza-

4 sk rp n ia  1944 r. zginął w ob- 
ronie Pałacu Blanku n a  Placu Te* 
a tra ln y m  Krzysztof K am il Ba­
czyński —  pchor. "Krzysztof — 
poeta i  uczestnik Powstania War* 
szawsldego. M iał wówczas 23 lata 
Wbrew nam ow om  znąjomych 1 
przyjaciół, zdecydował się, jako 
żołnierz batalionu "Parasol" AK, 
n a  uczestnictw o w Pow staniu. 
Prof. K azim ierz Wyka wspomi­
n a ł :  -K ie d y  o d ec y z ji B a­
czyńskiego (...) opowiedziałem 
S ta n is ła w o w i P ig o n io w i, 
usłyszałem w odpowiedzi: «Cóż, 
należym y do n a ro d u , którego 
losem jes t strzelać do wroga z bry­
lantów*.

Koledzy, którzy chowali po­
ległego K rzysztofa K am ila Ba­
czyńskiego (w miejscu, gdzie obec­
nie wznosi się pom nik Bohaterów 
Warszawy— Nike, po ekshumacji 
w 1947 r. spoczął z  żoną B arbarąJ 
(również zginęła w Powstania) na 
Powązkach Wojskowych, n k  zda­
wali sobk  wówczas sprawy, że kul­
tu ra  i  literatura polska straciła 
jednego z największych talentów 
poetyckich narodu — "poetę nąj- 
większych nadziei". Po latach his­
torycy lite ratury  porów nają 
Baczyńskiego ze Słowackim.

jące, że żadne traktaty międzynarodo­
we nie wspominają o tym, po czyjej 
stronie leży wina..., dopóki rząd polski 
nieotrzym a oficjalnych przeprosin z 
Moskwy i Berlina, nie może być mowy
0 pojednaniu-., tamte dni, których ob-. 
chodzimy rocznicę, nie pozwoliły, 
abyśmy się stali jeszcze jedną republi­
ką Kraju Rad~" —  oświadczyli przed­
staw iacie Porozumienia Kombatan­
ckich Organizacji Niepodległośdowych 
w Polsce.

♦Jesteśmy jak najbardziej za po­
kojow ym  i - d o b ro są sie d zk im  
-współżyciem suwerennych demok­
racji*, ale to  można i należy demonst­
rować przy innych okazjach. Tragiczna
1 bolesna rocznica Powstania War­
szawskiego nie jest właściwą okazją. 
Niech ta rocznica pozostanie w pamię­
ci narodu i innych narodów świata, 
jako tragiczne apogeum zbrodni ostat­
niej wojny Światowej, dokonanej na 
Warszawie i  na narodzie polskim* — 
jest to stanowisko jednoczenia Pol­
skiego w W. Brytanii, zawarte w "Pro- 
teśde" przeciwko zaproszeniu na rocz­
nicowe obchody delegacji z Niemiec i 
Rosji. Oświadczenia te spotkały się ze 
zrozumieniem znacznej części polskie­
go społeczeństwa.

Dowodzi to, że stanowiąc inte­
gralną część akcji AK o  kryptonimie 
"B urza", pb  o p e ra c ji w ileńskiej 
"Ostra Brama", Powstanie Warszaw­
skie —  jak o  punkt kulminacyjny 
"Burzy" —  zajmuje sżczególne miej­
sce w polskich dziejach. Niech ofiara 
i tragedia walczącej Warszawy, jej 
protest przedwko porządkowi, jaki,
zaczął się  kształtować wówczas w Eu­
ropie, nazwanemu później porząd­
kiem jałtańskim, opartemu na prze­
mocy i haniebnym kompromisie, nie 
pójdzie na marne. Oddając hołd tym, 
którzy zginęli, tym, którzy przeżyli i 
potem we własnym kraju byli więzie­
n i, p rz e ś la d o w a n i i p o n iża n i, 
chciałoby się wierzyć, że uroczystości 
obchodów 50 rocznicy Powstania 
Warszawskiego mogą stać się aktem 
nadzid i dążenia do spełnienia ma­
rzeń powstaniowego pokolenia K o­
lumbów, wyrażonych przez Krzyszto­
fa Kamila Baczyńskiego:

Więc naprzód , n iech  b roń  
rozdziera,
n iech  k u k  szyje Jak  nić, 
trzeba n a m  te raz  um ierać, 
by Polska u m ia ła  znów fyć~

Jarzy  SURWIŁO 
Fot archiwum
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Księżniczka 
rozstała się 

1 ze swym przyjacielem
i  Norweska księżniczka Macrtha 
|  Louise rozstała się ze swym przyja- 
|  ciclem Perem Gunnarcm Hauge- 
|  nem, podaje norweska gazeta "Ver- 
|  deńs Gang".

"Rozstaliśmy się bez gniewu", 
i  oświadczył Haugen gazecie.

Przyjaźń księżniczki z synem 
1 dentysty z Oslo trwała trzy lata. Za-' 
i p o zn a li s ię  na zaw odach  
I  jeździeckich w Estfold. G unnar 
i Haugen stał się częstym gościem w 
i  pałacu królewskim, niejeden we- 
I  ekend, a nawet urlop spędził z 
i  królewską rodziną. Per Gunnar w 
i  sierpniu ub. roku uczestniczył też w 
i  uroczystościach z okazji srebrnych 
I  godów króla i królowej. Zdaniem 
i  gazety, wyraźnie było widać, iż 
i  przyjaźń księżniczki z Perem Gun- 

na rem była czymś więcej niż wza- 
I jemne zauroczenie.

Zaledwie kilka tygodni temu 
księżniczka i Per Gunnar byli na 

i weselu swych przyjaciół. Tej wios­
ny, gdy Maertha Louise zdała ostat­
ni egzamin w Wyższej Szkole Fizjo­
terapii w Oslo, znów sporo czasu 

| spędzali wspólnie. Ale oto przyjaźń 
się skończyła. "Tak, przyjaźń się 
skończyła. Widocznie przyszedł na 
to  czas. T o  wszystko, co mogę 
powiedzieć", oświadczył Per Gun­
nar Haugen dla gazety "Verdens 
Gang".

K r o n i k a  ś l u b n a

Najwyższy mężczyzna 
poślubił 

filigranową dziewczynę
U ch o d zący  za  najw yższego 

mężczyznę w Peru, Margarito Macha- 
cuay (liczący 223 cm) poślubił 23-let- 
nią Marlenę Ramos o wzroście 144 
cm.

"Jestem od dwóch miesięcy brze­
mienna i lekarze mówią, że dziecko 
rozwija się prawidłowo” —  oznajmiła 
Ramos dziennikarzom, którzy przy­
byli na uroczystość zaślubin w niewiel­
kim miasteczku w dżungli o  nazwie 
Tingo Maria.

Wzrost pana młodego wywołał 
pew ne p e r tu rb ac je  n a  początku  
u ro c zy sto śc i, gdy n ie -m ó g ł s ię  
zm ieśc ić d o  ś lu b n eg o  p o ja z d u , 
którym pojechać miał na ceremonię z 
udziałem urzędnika państwowego.

Zakłady 
u bukmacherów 

zamiast prezentu 
ślubnego

W  W ielkiej B ry tan ii przyszli 
małżonkowie poprosili gości, aby za­
miast przysyłać p rezen t/ robili w ich 
imieniu zakłady u bukmacherów.

Win Buckiey, prowadzący w tele­
wizji kwiz sportowy, i jego przyszła 
żona Grainne 0 ’Driscoll wysłali do 
150 przyjaciół listę zakładów uzgo­
dnionych z bukmacherami. Przyszli 
goście weselni mogą stawiać np. na to, 
że piłkarski zespół Chelsea zdobędzie

w przyszłym roku puchar (20 do 1 ), 
albo na to, że młodej parze urodzą się 
bliźnięta (33 do 1). Jeżeli którykol­
wiek z zakładów okaże się trafiony, 
wygrana trafi na konto londyńskiej 
pary.

29-letni Will powiedział, że nawet 
jeśli nic nie wygrają, to  na pewno będą 
się dobrze bawić. Sam pomysł na ogół 
był dobrze przyjmowany.

Skok
spadochroniarskiej pary 
n a ... ślubny kobierzec

Wojciech Pierzyński i Anna Kli- 
m aczak z A eroklubu K ieleckiego 
wspólnie skoczyli z samolotu na spa­
dochronach i po  efektownym lądowa­
niu, stanęli— jako para małżeńska—  
na ślubnym kobiercu; Z a  młodymi 
przybyło z  przestworzy 1 2  innych 
skoczków, którzy byli świadkami cere­
monii zaślubin.

N ow ożeńcy o p u ścili sam olo t 
trzym ając się za ręce. O padali na 
przykościelny plac z  wysokości 1500 
m. O blubien iec oddał dotychczas 
ponad 300 skoków na spadochronie, 
zaś jego wybranka —  ponad 100 ; spa­
d o ch ro n ia rs tw o  je s t  ich  życiową 
pasją. Panna młoda uwielbia sport.

P o ślubie młodą parę uniósł pod 
niebo śmigłowiec. Wylądował na pod- 
kieleckim lotnisku w Masłowie, gdzie 
na państwa młodych i ich gości czekał 
weselny szampan, gril i zabawa.

Anna i Wojciech radośnie świę­
towali związek małżeński, zaśjeden  z 
ich 1 2  kolegów —  szczęśliwe lądowa­
nie na zapasowym spadochronie.

zaw ik łany  p ro b le m . K toś będz|e
u s iło w a ł za sz k o d z ić twemu

Suknia od Valentina 
za ... filiżankę kawy 
Sporo kosztowała włoskie li­

nie lotnicze "Alltalla" dziura po­
wietrzna, w jaką wpadł jej rejso- 

| wy samolot lecący na trasie Rzym 
— Mediolan. Samolot, w wyniku 
turbulencji wpadł w dziurę aku­
rat w momencie, gdy stewardesy 
ro zd aw ały  n a p o je  i w ielu  

1 pasażerów się. oblało. W  pier- 
1 wszej chwili nikt się tym nie 
i  przejął, ale gdy minął moment 
i  zagrożenia, ludzie zaczęli głośno 
1 wyrażać swe niezadowolenie.
1 Zachmurzone twarze pasa­li żerów rozjaśniły jednak pro- 
|  m ienne uśmiechy, gdy przed 
i ląd o w a n ie m  s te w a rd e s a  
I  ogłosiła na polecenie centrali, 
1 iż ci, którzy ucierpieli wskutek 
1 niefortunnego zdarzenia, mogą 
i  zamienić poplamioną odzież w 
i  firmowych sklepach lotniska na 
1 koszt "Alitalii". 
i Jak można się domyślić, skle­ił powe półki zostały błyskawicznie 
I  “oczyszczone". Szczególnym po- 
p wodzeniem cieszyły się ubrania 
1 odArmaniegoisuknleod Valen- 
I  tina. Zmieniano wszystko, od 
I  krawatów począwszy, po damską 
i  bieliznę. W ystarczyło przed- 1 stawić poplamioną analogiczną i część garderoby.
wWWIiWMillMIłlWilHIIIMilIWlimMWiml

Upalny szczyt świętych Mikołajów
W  upalnej Kopenhadze 150 ocie­

kających potem świętych Mikołajów z 
dolepionymi białymi brodam i i w. 
c ię ż k ic h  c z e rw o n y c h  sz a ta c h  
przeprowadziło swoje spotkanie na 
szczycie —  31 światowy K ongres 
Świętych Mikołajów.

W  Kongresie uczestniczyli przed­
stawiciele tego sezonowego zawodu z

15 krajów, głównie europejskich, ale 
także ze Stanów Zjednoczonych, Fili­
pin i Australii. Wielu zn ich  to  oficjal­
n i "m ikołaje" m iast lu b  w ielkich 
domów towarowych.

Ku zdumieniu turystów, brodaci 
"święci" zorganizowali w pełnej gali 
bożonarodzeniowy bal z kolędami i 
tańcami w  kopenhaskim ratuszu.

Diana żąda 
zadośćuczynienia

Księżna Diana pojawi się w sądzie, 
by św iadczyć p rz eciw k o  byłem u 
właścicielowi siłowni, który z ukrycia 
zrobił jej w ubiegłym roku zdjęcia pod­
czas ćwiczeń, wykorzystane potem w 
prasie.

Księżna oprócz właściciela klubu 
Bryce'a Taylora chce też skarżyć wy­
dawców dziennika ilustrowanego "Dai­
ly Mirror", który zamieścił jej fotogra­
fie z sali ćwiczeń.

Niektórzy utrzymują, że pozostają­
ca w separacji z następcą brytyjskiego 
t ro n u  3 3 -le tn ia  k s iężn a  u m ie  
posługiwać się środkami przekazu i jak 
napisano, "szykuje uderzenie" w odpo­
wiedzi na niedaw ne ośw iadczenie 
księcia Karola, który po raz pierwszy 
p rzed  m ilionam i brytyjskich te le­
widzów przyznał się do niewierności 
małżeńskiej.

Sztuka 
wymaga ofiar

D wóch amerykańskich nasto­
la tków  p o p e łn iło  sam obó jstw o , 
s trz e la ją c  d o  s ie b ie  z  obrzyna, 
popadłszy w depresję z  powodu sa­
mobójczej śmierci wokalisty grupy 
rockowej Nirvąna, Kurta Cobaina.

15-letni Thom as Rodriguez i
14-letni Nicholas Campari pozosta­
wili list z wyjaśnieniem powodów 
swego kroku.

Kurt Cobain zabił się w identy­
czny sposób 8 kwietnia br. w Seattle 
w stanie Washington. M iał27 l a t  W 
tydzień po jego śmierci wstrząśnięty 
nią popełnił samobójstwo 28-Ietni 
mężczyzna.

N apodstsw ie prasy przygotował
Robert MICKIEWICZ I

Horoskop wschodni 
na następny tydzień

KOZIOROŻEC. O d 2  do 6 sierp- 
n ia  p la n e ty  sp rz y ja ć  c i  b ę d ą  w 
pomyślnym załatw ianiu wszystkich 
problemów finansowych. W  środę za­
owocuje ryzykowny postępek, o  ile po­
trafisz przewidzieć rozwój wydarzeń na 
kilka kroków do przodu. G oń precz 
szatana, który szepce ci do ucha, iż dla 
osiągnięcia celu dobre są  wszystkie 
środki. Jeśli ulegniesz mu, skutki mogą 
się okazać katastrofalne. W  sierpniu 
twoim kolorem jest brąz.

W O D N IK . P o  zm ianie tak tyki 
będzie d  się wiodło niezgorzej. Wyniki 
przejdą oczekiwania. Otrzymasz dobrą 
wiadomość z "rządowego domu". P ra­
cownik otrzyma odpowiedzialne zada­
nie, k tórego  wykonanie wpłynie na 
dalszą karierę. A strolog uprzedza sa­
m otną kobietę, aby nie ryzykowała zna­
lezieniem się w przykrej sytuacji. Ktoś 
uporczywie dąży do  zbliżenia z  tobą. 
Kolorem sukcesu jes t błękit. -

RYBY. K o ń c zy  s ię  c z a s  
niepewności w  twoim życiu. N atęż siły, 
aby m óc sprostać jeszcze jednem u za­
daniu w dniach 3-4 sierpnia, podobno 
będziesz musiał podjąć się nowej pracy. 
K o b ie ta  p o w in n a  b y ć  w y trw ała  i 
wyrozumiała, jeśli mężczyznę spotka 
niepowodzenie. Obowiązkowo noś coś 
błękitnego, unikaj czerni i  szarości w 
odcieniu srebrzystym.

BARAN. W  sierpniu zdemaskujesz 
ludzi nieżyczliwych, niemniej zdążą oni 
napsuć ci krwi. N ie zwalniaj tem pa i nie 
traktuj obojętnie swoich obowiązków. 
Wojskowy m oże być przeniesiony "na 
koniec świata”. D am a przyjmie m nó­
stwo gości. A strolog zaleca ubiory w 
k o lo r a c h  cz e rw o n y m  i 
pomarańczowym. '

BYK. W  sierpniu  czekają nowe 
plany. W  pracy n a  ogół będzie się 
powodziło. Być m oże otrzymasz niezłe 
komisyjne. Znacznie w zrośnie twoja 
aktywność społeczna. Życie osobiste 
pogorszy się. Zakochani będą się kłócić 
o  drobiazgi i nawet będą gotowi do zer­
wania stosunków. Twoim kolorem  su­
kcesu je s t błękit.

BLIŹNIĘTA. Sierpień będzie mie­
siącem trudnym. M ogą być kłopoty z 
przystosowanierti się do-nagłej zmiany 
sy tuacji. Przyszły tydzień wymagać 
będzie skupienia wszystkich sił. Być 
m oże będziesz m usiał rozstrzygnąć

małżeństwu. Przejaw uczuć może ■ 
przekształcić w krótkotrwały flirt Zą. 
leca się kolor cytrynowy.

RAK. Sierpień upłynie w romaniy- 
cznęj tajemniczej atmosferze. Odczu­
jesz to  przede wszystkim 4 sierpni^ 
Małżeństwo ryzykuje utratą zdrowego 
rozsądku i rozpadem rodziny. 3 siąp. 
n ia uda ci się  operacja finansowa. 
Podziękuj losowi za.spełnfone marze­
nia. Należy poskromić w sobie autory. 
ta rn e  skłonności, Kolorem sukcesu 
będzie czerwień.

LEW. Czeka na ciebie wytężona 
p raca  1 niełatw e sukcesy. Jeśli nie 
popełnisz błędów 3  sierpnia, dalszy 
bieg wydarzeń będzie pomyślny. Kon­
flik t w  pracy  m oże wzbudzić chęć 
trząśnięda drzwiami; ale nie rób tego 
b o  niebawem wszystko się zmieni na 
lepsze. W  rodzinie powstanie pewne 
napięcie. Kobietom sprzyjać będą ko­
lo r y  p o m a ra ń c z o w y  i żó łty , a 
mężczyznom —  biel.:

PANNA. Druga potowa przyszłego 
tygodnia zapowiada ważne zmiany. Pr*, 
wdopodobnie założysz podwaliny pod 
przyszły sukces. Ślćdź za rozwojem 
w ydarzeń i szybko zmieniaj taktykę. 
Razwiedzeni założą nową rodzinę, tym 
razem trwałą i szczęśliwą. Jeśli kobieta 
ma perłę, niech jej służy za ozdobę. 
Sprzyjać będzie kolor niebieski

W AGA Oględność pomożew kon­
tynuowaniu wszystkich dobrych ten­
dencji m inionego tygodnia^sirológ 
radzi n ie  gonić naraz dwóch zajęcy i nie 
brać się  za pracę, na której się nie znasz.
Unikaj pochlebców i ludzi "słodkich*, 
którzy zechcą sprowadzić ciebie ze 
słusznej drogi. Sukces zapewnią koimy 
zielony, błękitny, liliowy i  bzowy.

SKORPION. Głównym 7*ń»m 
w  sierpnia jes t nie uleganie~pokuie 
łatwego zarobku, gdyż zdaniem astro- 

■  loga czekają ciebie nicunikniooc duże 
straty. D o  6  sierpnia raczej zrezygnuj ze 
wszystkich operacjij finansowych. W 
dn iach  2  lu b  5 sierpnia ryzykujesz 
podjęc iem  pochopnej decyzji. Ktoś 
nieżyczliwy pragnie powaśmć zakocha­
nych. Twoim kolorem  miesiąca będzie 
jaskrawa czerwień.

STRZELEC. Wfeźne wydarzenie 
około 4  sierpnia będzie miało bardzo 
wielki wpływ na twoje życie i karierę. 
Pomyślnie zrealizujesz nowy pomysł. 
B ądź twardy w negocjacjach— prawda 
jes t po  twojej stronieJŻądaj należytego 
wynagrodzenia za nadliczbowe godzi­
ny. Nieoczekiwane spotkanie z  dawną 
m iło śc ią  w zbudzi w  sercu  smutek. 
Sprzyjać będzie kolor biały.

SPORT
IGRZYSKA. M ecz o  trzecie miej­

sce w turnieju koszykarskim Igrzysk 
D o b rej W oli w  Sankt P etersburgu  
pomiędzy U S A a Rosją został przerwa­
ny. Bezpośrednim sprawcą zamiesza­
nia był amerykański gracz M . Finlay, 
który zepsuł jedną  z tablic. Finlay za­
p e w n ia ją c  p ro w a d z e n ie  sw o je j 
drużynie —  51:41 na 5 m inut przed 
końcem, z całą siłą wpakował piłkę do 
kosza. Przy okazji złamał mechanizm 
uchylny obręczy. Przerwa trwała 45 
min.

O statecznie mecz zakończył się 
zwycięstwem Amerykanów —  80:71. 
W  spotkaniu o  pierwsze miejsce zespół 
Kostaryki pokonał drużynę W łoch —  
98:80.

Rozegrano kolejne m edale w dys­
cyp linach  lekkoa tle tycznych . D w a 
zwycięstwa odnieśli przedstaw iciele 
USA. W  kuli triumfował C  H unter 
uzyskując 2035  m, a w biegu na 200 m  
zwyciężył M. Johnson —  20,10 seto W  
biegu na 110 m p/p triumfował Brytyj­
czyk C. Jackson— 13 ^9  seto, a w skoku 
w dal kobiet zwyciężyła H . Dreschler 
(Niemcy) —  7 m  12 cm.

SIATKÓWKA. Na rozgrywanym 
we Włoszech turnieju ligi światowej 
drużyn męskich w ćwierćfinałowych

meczach W łochy pokonały Holandię 
— 3:2, Bułgaria wygrała z Rosją—3:0, 
a  Brazylia z  K ubą rów nież— 3$.

W czoraj odbyły się półfinały, w 
k tó ry ch  za g ra li B razylia z  Kubą i 
Bułgaria z Włochami;

JEŹDZIECTW O. W  drugim dnia
. odbywających się w Hadze mistrzostw 

świata zaprezentowała się pierwsza, 33-
osobowa grupa zawodników walczą­
cych o  m edale w  ujeżdżaniu. Prowadzi 
broniąca tytułu mistrzowskiego Nie­
mka N. U phoff. Konkurs Grand Pri* 
u sta li klasyfikację drużynową oraz 
wyłoni dwunastkę finalistów. Wczoraj 
do  rywalizacji przystąpiła druga grap* 
zawodników.

SZYBOWNICTWO. N a odby­
wających się we Włoszech szybowco­
wych mistrzostwach Europy przepro­
w a d zo n o  k o le jn e  lo ty . Po trzech 
konkurencjach w k lasie* tandard pro­
wadzi P . Fischer (Niemcy), w Usnę
15-metrowej M . D edera (Czechy). * w 
klasie otwartej B . Gantenbrink (Nie­
mcy)*

PIŁKA NOŻNA; Komitet Wy*0" 
naw czy R osyjsk iej] Federacji J g S k  
karskiej przyjął rezygnację P- Ssdynn* 
z  funkcji głównego trenera repteze#*** 
ęji R osji w piłce nożnej i mianował o* 
to  stanowisko O. Romancewa—- P1®* 
zesa i głównego trenera moskiewsUd® 
klubu "Spartak".
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LTV

ao5— Dla driad. 10.00 — I dta ro- 
^  j j a  domu. 10.30M  Zgoda. 11.20
ZOtszjW* i11*5 5 -  Pan,i?ć- 12L25 —
L, dok. 1100 — Zespół "Ratilo" we 
^ ^ 1 3 .3 0 —Serial dla dzieci "Dzie- 
—po^jazDegrassi" (7). 14.00 — Sport

15.00 — Fflm dok. 15.30 — 
Kkinadzldeoo Teatru Muzyczne- 

ggyb&nf. 16.05 — Film dok. 17.00 — 
(tdgobóiu nie bywa. 18.00 — Nowości, 
flaifc. 18.35 — J S. Bach. Koncert na 
^afuttpiany i orkiestrę F-dur. 18.55—- 
ftn dok. 19-25— KKib filmowy. 19.55 — 

•Orogi sukcesu*. 21.00 — Panora- 
r*. 2125—Pod własnym dachem. 22.15 
-SsńJ tcym. "Starzec”. 23.30—Wiado- 
eofcj wieczome, 23.35— Koncert rocko*'
i  B R l  S i

m  TELE-3 
100 — Filmy anim. 10.00 —■ Film 

<0dMT. 10.50 — Lekcja jęz. 11.00 — . 
Śi 1235— Fflm dok. 132S.— Futbol 
az gnoić. 1420 — Muzyka. 14.30 — 
kaotti CNN. 16.40— Film "Osobistego 
oeceństwa nie gwarantujemy”. 18.10 
-Sport na świecie. 18.40 — Styl. 19.00 
-bjświeźsze wiadomości. 19.20 — 
Mai technologia 19.40 — Show-bus- 
so. 20.00 — MTV European TOP 20.
22.00—Firn “Pomocnik szeryfa”. 23.45— 
lajta. 24.00— Film.

'  WILEŃSKA TV
19.00 — Film "Staruszkowie- 

K&fyicf. 20.45^ Firn dok. “Tajemnice 
bogóir.2230—CNN. 22.50— MTV. 

OSTAŃ KINO 
7-00 — Sobotni poranek biznesme- 

•  7-45 — Słowo pastora. 8.00 — Zew 
fiajl 830 — "Mu*. 9.55 — Poczta po­
tn a  1025 — Medycyna dla ciebie. 
H55—Nowości kultury. 11.05 — Znak. 
1120—Firn “Jasna osobistość”. 12.40— _ 
Styito dobrej woŁ. 14.00 — Dziennik. 
'*20-Firn dok. 15.10— Labirynt 15.40 
-Fin mira 16.05—T. Ustinowa 16.35 
-  Tąmnice Starego Placu. 17.05 — W 
■** zwierząt 17.05 — Przed i po... 
'140 -  Serial *8aulalan<r (6). 19.40 — 
Do6r»»cka. 20.00 — Nowości plus. 
^ —Pogoda. 20.45 — Serial “Komi- 
** w. 21.45 — Akademia. 22.15 — 

dobrej woŁ 0.15— Pogoda.
TV POLONIA 

— Program sportowy. 9.50 — 
10.10—Ziarno — program 

JJWŁ 10.35 — Brawo! Bis! 13.00 — 
r*doraoścL 13.20 —Tadeusz Rittner 
r 5"- '5.00—Wielka gra—teleturniej. 
7̂ ®~“ *2miennicy”(2) — serial kome- 

WP-15.55 — Transmisja sporto- 
'150-Prooram rozrywkowy. 19.35 

'"^■ K ontakr — magazyn polon ij- 
2^*20 — Dobranocka. 20.30 — Wia-

21.00—‘Królowa Bona* (5).—

e<*TVP( ^ “ ~ , W , “na- ?Ł 2 S _  /T  Poł°n«a. 22.40—■Wielkie drze-
•~Sifn fab. USA 0.20 — "Czar par”. 

^Widowisko. 2.30 —T o  lubię” — 
Bralczykiem. 3.30 — "Bar- 

I Jan* tsk -n.n*̂nr @ — serial TVP.
TYP-l

„ ^  Wiadomości. 10.10 — ‘We- 
•zziamsm-. 10.35 — Program dla 

‘—■Podwodna Odyseja ekipy 
WT^*90ust#au* — Hm dok. prodJ 
i U * 1245—“Czas powstania” —ii  im . . .  . . . . _(jUj.. — v u a  punauuua --
W l t300 — Wiadomości. 13.10 — 

—reportaż. 13.40 — Taki
ma0azyn reporterów. 14.00 

^  Josepha Lannera zWied-
Iran W okolice Stwórcy — pro- 

talofickJaj. 15.00 — Walt 
ll^J^deaw ła. 16.15 — Miniatury. 
'W B_JT*r|>**wi2P: Andrzej Niedoba 
^ Ł i i ^  17.10 — Impresja pow- 

~  Sensacje XX wieku — 
^  10-°° — Teleexpress.

^ y c w a  Jedynka — finał —
! *2 ,̂ — "Dobrana paraf (3)

frfchT — serial prod. an- 
'^^J^kańskiej. 20.00 — Małewia- 
"W ^ O -IO —Wieczorynka. 20.30 
* to*?**- 21.10 — "Glina" — Mm 

J S CU8Ŵ  2225 — -Czar p ar 
O jR 00*0 ®̂1O-45— Sportowa 

! Z®"* "7dięcif  prokuratora* —
JSA- 230 — Nocny odlot 

k to * *  Pfogram rozrywkowy. 
et>tlB L A , 31 L IP C A  

ŁTV
Chrystusa. 9.35 

J H J J J 1000 —7 kontynent 10.20 
4^°bczytn i«  11.00 — Wświe- 

18/17.

12.35 — Film dok. 13.05 — Jazz ses­
sion. 1320— *Dziewięciolatka z Degrassi" 
/8/. 13.50 — Koncert życzeń. 14.40 — 
Spektakl T eatru  M łodzieży "Pippi 
Długapończocha". 16.10 — Koncert. 
16.50— Międzynarodowy magazyn kultu­
ry "Alice". 17.50 — Wiadomości 18.00 — ■> 
Wideómagazyn mody. 18.25—  Zawody 
samochodowe o puchar "Nascar Wins- 
ton". 18.55 — Zespoły “Bronschy Bear i 
"Urban coocky collective* w Wilnie. 19.15 

Renoma. 2CL00 — Na łonie przyrody.
20.25 — Na Dzień Morza. 21.00 — Pano­
rama. 21.40— Przedstawienie Kaunaskie- 
go Akademickiego Teatru Dramatyczne­
go J. Montviła — Wielkie pożądanie".

BAŁTYCKA TV
9.00 — Serial "Granica nocy" /37/.

9.30 — Serial Tak świat się kręci" /43/..
10.30 — Spotkania. 11.00 — Wędrówka 
na łono przyrody. 11.30 — Jazz. 12.30 — 
Piłkarskie mistrzostwa krajów bałtyckich. 
Estonia — Litwa. 14.15 — "Hej, chłopcy, 
uspokójmy się." 15.00 — Dziecięcy wee­
kend. 16.20 — Ja, ty i inni. 18.50 — Naj­
lepsze mecze NBA 17.50 — NBA: Spoj­
rzenie z  bliska. 18.20 — Piłkarskie 
mistrzostwa krajów baftycłdch. Litwa —  
Estonia. Podczas przerwy — Nowiny 
bałtyckie. 20.20 — Serial T ak  świat się 
kręci" /AA/. 21.15 — Serial "Granica nocy" 
/38/. 21.45 — TV Show "2000". 22.15 — 
Salon sztuki Tylko dla was”. 22.35 — Go­
dzina CNN. 23.15— "Czarne — białe".

TELE-3
9.00— Filmy anim. 10.00— Okno na 

przyrodę. 10.15 — Film. “Odwet". 11.05— 
‘Film "Anna na szyi". 12.30— MTVTOP 20.
14.30 — Lekcja jęz. ang. 14.40 — Film 
dok. 14.50— Prezentuje ‘WorldneP. 17.55
— POP TV. 18.30 — W świecie samo­
chodów. 18.50 — Horoskop. 19.00 — • 
Najświeższe wiadomości 19.20 — Film 
"Bunt*. 20.40 — Muzyka. 21.00 — No­
wości tygodnia. 21.10 — Magazyn mody.
21.30 — Spójrzmy uważniej. 21.45 — 
Film. 23.15 — Muzyka.

WILEŃSKA TV
19.00 — Fiłm “Widzenie". 20.50 — 

Film "Ewa chce spać”. 22.35 — CNN. 
"Spojrzenie w przyszłość”. 22.55 — MTV.

*  O STAN KINO
7.15 — Poranek ofimpijsło. 7.50 — 

"Sportioto". 8.00 — Maraton — 15.8.30— 
Wczesnym rankiem. 9.00— Poligon. 9.30
— Dopóki wszyscy w domu. 10.00 — 
Kryształowy trzewiczek. 10.50 — Serial 
"Kontrolna dla dorosłych"/W-11-35—Zie­
mia ludzi. 1205 — Pieśni cygańskie.
12.25 — Świat rosyjski 12.55 — Ściągac­
zka. 13.00—Film anim. 13.10— Film dok.
14.00 — Dziennik. 1420— "Mir. 15.00—  
Żywe drzewo rzemiosł 15.05 — Pow­
szechnie widziani. 15.35— Stacja marze­
nia. 16.20— Klub podróżników. 17.15 — 
Dziennik. 1725 — Telelocja 17.40 — 
Filmy anim. 18.30 — Beau monde. 18.45
— Pogoda. 18.50 — Igrzyska dobrej woli.
19.15 — Film ‘Wielkie wakacje". 21.00 — 
Niedziela. 21.45 — Sportowy weekend.
21.55 — Igrzyska dobrej wotL 22.20 — 
Miłość od pierwszego wejrzenia.23.00 — 
Dziennik. 23.10 — Program religijny.

TYP I
10.00 — "Ania z Zielonego Wzgórza"

(3 — ost) — serial prod. kanadyjskiej.
11.30 — Szkoła przetrwania— reportaż.
12.00— "Aniof— opowieść o Flamenco" 
(5) — film dok. prod. hiszpańskiej. 13.00
— Koncert życzeń. 13.30 — Z kamerą 
w śród zwierząt. 13.45 —  Teleferle 
muzyczne. 1425— Program rozrywkowy.
14.55 — W starym Idnie "Don Camillo". 
16.40— 100 pytań do. 17.10— "Pro BaJ- 
tica — 94" — Reportaż. 17.40 — Antena.
18.00 — Teleexpress. 1830 — "Dynastia 
Colbych" (31) — serial prod. USA 19.30
— śmiechu warte — program rozrywko-' 
wy. 20.00 — Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości 21.00 — "Powstanie Warszaw­
skie 1944" — film dok. Krzysztofa Langa.
22.40 — "Sinatra" (5-osŁ) — serial prod. 
USA 23.30 — Sportowa niedziela. 23.55
— 7 dni — świat 025 — "Ucieczka z 
Nowego Jorku” — film fab. prod.' USA
2.05 — Ze wspomnień konkursowych — 
Chopin 1990. 2.35 —"Bajm" na dachu — 
recital (powt); 3.05 — Zakończenie pro­
gramu.

PONIEDZIAŁEK, 
1 SIERPNIA

LTV
19.00 — Dziennik. 19.10 — Wiado­

mości (ros.). 19.25 — Dla dzieci. 19.50 — 
Program białoruski 20.00—Mocarz świa- 
ta-94.21.00— Panorama. 21.35—Niema 
tego złego, co by na dobre nie wyszło.
121.50 — Film fab. "Powrót Casanovy* 
(Francja). 23.30 — Dziennik wieczorny. 

BAŁTYCKA TV
7.30— Poranek bałtycki 8.00 — Se­

rial "Granica nocy". 8.30 — Serial Tak 
świat się kręci*. 9.25 — 10.05 — Godzina 
CNN.->18.45 — Dziennik. 18.50 — Serial 
Tak świat się kręci”. 19.45—Wiadomości 
ze świata. 20.00 — Serial Tak świat się 
kręcT. 20.55 — Sport na świecie. 21.00 — 
SedaJ J^Gtanica nocy". 2.1.30 — Nowiny

bałtyckie. 21.45— Wiadomości ze świata.
22.00 — 23.00 — Godzina CNN.

TELE-3
8.45 — Muzyka. 9.35 — Lekcja jęz. 

ang. 9.40 — Film fab. "OdweP. 10.30 — 
Muzyka. 10.40 — Film fab. "Bunt". 12.00
— Dziennik CNN. 12.30 — “World Net”.
18.30— Lekcja jęz. ang. 16.35— Muzyka.
17.15 — Film anim. 17.40— Film "OdweP.

' 18.30 — Program z Kiejdan. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości 19.20— Lekcja 
jęz. ang. 19.25 — Film "Nie zapewniamy 
bezpieczeństwa osobistego". 20.55 — 
Wiadomości. 21.00 — Dziennik CNN.
21.30— Lekcja jęz. ang. 21.35 — Ciekawi 
ludzie. 22.00 — Film fab. 'Wspólnicy".
23.35— Lekcja jęz  ang. 23.40— Muzyka.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film "Mijający sierpień" 

(Rosja). 20.30 — Film "Droga heroiny" (1- 
2). 22.45— Nowości postmuzyk). 23.00— 
MTV.

OSTAŃ KINO
15.00 — Wiadomości. 15.25 —- Jes­

tem mistrzem. 16.00 — Godzina gwiazd.
16.40 — "Mir. 17.00 — Wiadomości
17.25 — świat dzisiaj. 17.40 — Abecadło 
prywaciarza. 17.50 — O pogodzie. 18.00
— Igrzyska dobrej woli. 20.00 — Wiado­
mości. 20.35 — O pogodzie. 20.45 — 
Spotkania z wami. W. Pawłów. 21.35 — 
Film fab. "Seniorzy długiego wieku". 23.30
— Wiadomości. 23.40 — Tańce.

TYP-l
9.45 — Wiadomości. 9.55 — Trans­

misja uroczystej odprawy wart przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza w 50 rocznicę 
Powstania Warszawskiego. 13.30 — Wia­
domości. 13.45 — "Dynastia Colbych" 
(31) — serial prod. USA 14.45— Program 
dok. "Swego nie znacie". 15.00 — Kino 
letnie: — Tamten" — film prod. franc.
17.00 — LUZ — magazyn nastolatków.
17.35 — Teleexpress. 17.50 — Minuta 
ciszy w 50 rocznicę wybuchu Powstania 
Warszawskiego. 18.00 — Transmisja 
uroczystości składania wieńców przed 
pomnikiem Gloria Victis, na grobach 
dowódców i kwaterach zgrupowań pow­
stańczych. 18.30 — Laboratorium. 19.00 
— "Latający cyrk Monty Pythona"— serial 
prod. ang. 19.30 — "Be-Bop — A — Lula" 
—. magazyn rockowy. 20.00 — Wieczo­
rynka. 20.30 — Wiadomości 21.00 — 
Czas powstania "...Niech padną mury po­
gardy". 21.30 — Transmisja uroczystości 
przy pomniku Powstania Warszawskiego 
w 50 rocznicę wybuchu Powstania War­
szawskiego. 22.45— Program muzyczny.
24.00 — Wiadomości 0.10 — Prosto z 
Belwederu. 0.20— Reportaż. 0.45— Kino 
mistrzów— Andrzej Wajda "KanaT—finał 
z  1957 roku. 2.35 — Rozmowa z Richar­
dem Pipesem.

WTOREK, 2 SIERPNIA
LTY

7.45 — Dzień dobry. 19.00 — Dzien­
nik. 19.10 — Wiadomości (ros.). 19.25 — 
Program dla dzieci. 19.55 —  Rozmowy 
wileński*. 20.20 — Państwo i prawo. 
Paszporty, wizy, podróże. 21.00 — Pano­
ram a 21.35— W przededniu referendum.
22.40 — Magiczny teatr Reya Bradbu- 
ry'ego. 23.35 — Dziennik wieczorny. 
23.50 — Jazz session.

TELE-3
8.45 — Muzyka 9.30 — Lekcja jęz. 

ang. 9.35 — Film "OdweP. 10.25 — Film 
"Wspólnicy". 12.00 >— Dziennik CNN.
12.30 — 'World NeP. 16.30 — Lekcja jęz. 
ang. 16.35— Muzyka 1720— Film anim
17.40 — Film ?OdweP. 18.30 — Program 

.z SzaweL 19.00 — Najświeższe wiado­
mości. 19.20 — Lekcja jęz. ang. 1925 — 
Film fab. "Zaśpiewanie się". 20.50 — Wia­
domości 20.55— Dziennik CNN. 212 5 — 
Muzyka 21.30— Lekcja jęz. ang. 21.35— 
Film dok. 22.00 — Film fab. T o  się zda­
rzyło w Pienkowie*. 23.35 — Lekcja jęz. 
ang. 23.40 — Muzyka.

WILEŃSKA TY
19.00 — Film "Dziecięcy plac” 

(Rosja). 20.35 — Film "Droga heroiny" (3- 
4). 22.45— Nowości postmuzyid. 23.00— 
MTV.

OSTANKINO
8.00 — Przegląd rynku nierucho­

mości 8.15—Wesołe nutki 8.35— Serial 
"Dzika róża". 9.00— Pamiętasz, przyjacie­
lu? 9.45 — Działalność. 10.00 — Wiado­
mości 15.00 — Wiadomości 15.25 — 
Film anim. 15.50 — Między nami... 16.05
— Rock. 16.40 — Kulisy. 17.00 — Wiado­
mości 1725 — Dokumenty i losy. 17.40
— Istota kwestii 17.50 — O pogodzie.
18.00 — Godzina szczytu. 18.25 — Serial 
"Dzika róża". 18.50 — Temat 19.40 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00 — Wiadomości.
20.35 — O pogodzie. 20.45 — Z pierw­
szych rąk. 21.00—Złoty szlagier. 21.45— 
Serial "ślad czarnej ryby” (1). 23.00 — 
Wiadomości. 24.00 — Igrzyska dobrej 
woli.

TV PO LO N IA
8.30 — Panorama. 8.40 —"SOS" (6)

— serial. 9.40 — Prosto z Belwederu.
10.00 — Robinsonowie. 10.20 — Ze 
zbiorów Jana Walencika: "Los”. 10.30 — 
Wakacyjna przygoda: "Szaleństwo Majki

Skowron" (9 — ost). 11.00 — 12.00 — 
Jest lato... 11.15 — Serial Tajemnica 
Enigmy" (6). 11.50 — Jest lato... 12.15 — 
Miliard w rozumie — teleturniej. 12.45 — 
Jest lato... 13.00—Wiadomości. 13.10— 
"Ród Gąsienlców" (3). 14.30— Historia— 
współczesność. 15.00 — Z notatnika — 
cykl reporterski 16.35— Program rozryw­
kowy. 17.00— Euroturystyka "Frombork".
17.15 — Zwyczaje i obrzędy. 17.30 — 
"Wakacje z duchami" (7)— serial dla 
młodych widzów. 18.00 — Tełeexpress.
18.15— Jest lato... 18.30 — Serial kome­
diowy "Alternatywy 4" (6). 19.30 — Gra— 
teleturniej. 20.15— Dobranocka 20.30— 
Wiadomości. 21.00 — Prosto z Belwede­
ru. 21.10— Publicystyka kulturalna 21.30
— II Festiwal polsldej twórczości telewizyj­
nej 1994.22.35 — Gość TY Polonia 22.40
— Serial "Białe tango" (3). 24.00 — Teatr 
w kadrze: "Hubner. 1.00 — Panorama
1.10  — Serial "Ucieczka z miejsc ukocha­
nych" (6).

TY P-l
10.00 — Wiadomości 10.10 — Pro­

gram dla dzieci 11.00 — "Życie” (44) — 
serial prod. japońskiej. 11.45 — "Portret 
europejski". 11.55 — Muzyczna Jedynka
12.00— Giełda pracy, giełda szans. 12.20 
— Starting business english (26). 12.30— 
Lato z magazynem notowań. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10— Telewizja edukacyj­
na. 15.00 — Kino letnie — "Żabojad z 
bajki" — film fab. prod. ang. 16.25 —̂ 
Szansa — widowisko. 17.00 '— Dla 
młodych widzów. 17.50 — Muzyczna Je­
dynka 18.00— Teleexpress 18.25— Par­
tytura — teleturniej muzyczny (Pilot).
19.05 — "Inspektor Skrzeiak* — serial 
anim. prod. USA 19.25 — Rewizja nadz­
wyczajna 20.00— Wieczorynka 20.30— 
Wiadomości. 21.10 — "Doświadczenie 
mile widziane”—film fab. prod. ang. 99.9S
— Tylko w Jedynce.^ 23.10 — Program 
rozrywkowy. 23.40 — II Festiwal polskiej 
twórczości telewizyjnej "Pulsujący punkP
— film dok. T. Dobrowolskiego. 0.10 — 
"Strzęp niemożliwej wiary" — film dok. 
Nataszy Ziołkowskiej-Kurczuk. 0.35 — 
Studio Gama — magister w studio Gama
1.35 — Siódemka w Jedynce — “Gyorgi 
Ugetf — film dok. prod. franc. 2.40 — 
Medium — cudzołóstwo ideologiczne.

ŚRODA, 3 SIERPNIA
LTY

7.45 — Dzień dobry. 19.00 — Dzien­
nik. 19.10 — Wiadomości (ros.). 19.25 — 
Dla dzieci 19.50 — Film dok. "Biały kolor 
śmierci”—film o Armii Krajowej na Litwie. 
2025 — Serial "Psi dom". 21.00 — Pano­
ram a 21.35 — Gra TY "Ostatnia szansa".
21.55 — Z archiwów muzycznych TY.
22.45 — Film dok. 23 ^0 — Dziennik wie­
czorny.

BAŁTYCKA TY
7.30— Ekspres poranny. 8.00 — Se­

rial "Granica nocy". 8.30 — Serial Tak 
świat się kręci". 925 — 10.25 — Godzina 
CNN. 18,45 — Wiadomości 18.50 — Se­
rial T ak  świat się kręci". 19.45 — Wiado­
mości ze świata 20.00 — T ak świat się 
kręci". 20.55 — Sport na świecie. 21.00— 
Serial "Granica nocy". 21.30 — Nowiny 
bałtyckie. 21.45— Wiadomości ze świata
22.00 — 23.00 — Godzina CNN.

TELE-3
8.45 — Muzyka 9.30 — Lekcja jęz. 

ang. 9.35 — Film "OdweP. 10.25 — Film 
T o  się zdarzyło w Pieńkowie”. 12.00 — 
Dziennik CNN. 1230—Worid NeP. 16.30
— Lekcja jęz. ang. 16.35— Muzyka 17.15
— Film anim. 17.40— Film" OdweP 18.30
— Program  z Ju rborka. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości 19.25 — Lekcja 
jęz. ang. 19.35 — Film fab. "Santa Barba­
ra". 2025 — Wiadomości. 20.30 — Infor­
macja Tele-3. 20.35 — Dziennik CNN.
21.15— Muzyka 21.30— Lekcja jęz. ang.
21.35 — Wolne słowo. 22.00 — Film fab. 
"Piątkowy preferans". 23.30 — Lekcja jęz. 
ang. 23.35 — Muzyka

WILEŃSKA TY
19.00 — Film "Lustrzane odbicie”.

20.30 — Film “Droga heroiny" (5-6). 22.45 
—. Nowości postmuzyid. 23.00 — MTV.

OSTANKINO
5.30 — Poranek 8.00—  Film anim

8.30 — Koncert. 8.55 — Klub 
podróżników. 9.45 — Nowości biznesu.
10.00 — Wiadomości. 15.00 — Wiado­
mości. 15.25 — Film anim. 15.60 — 
Błękitny ptak. 16.05 — Latający dom.
16.40 — "Mir". 17.00 — Wiadomości
17.25 — świat dzisiaj. 17.40 — Technod- 
rom. 17.50—O pogodzie. 18.00— Igrzys­
ka dobrej woli. 20.00 — Wiadomości
20.35 — O pogodzie. 20.45 — Monolog.
21.00 — Serial "Ślad czarnej ryby" (2).
22.10 — Igrzyska dobrej wofl. 23.00 — 
Wiadomości. 23.10 — Kurier.

TYP-l
10.00 — Wiadomości. 11.00 — 

"Słoneczny patroF (5) — serial prod. USA
11.55 — Muzyczna Jedynka 1200 — 
Kwadrans na kawę. 1220 — Starting bu­
siness english (27). 12.30— Lato z maga­
zynem notowań. 13.00 — Wiadomości
13.10 — Telewizja edukacyjna. 17.00 — 
Dla młodych widzów. 17.50 — Muzyczna

Jedynka 18.00 — Tełeexpress. 18.30 — 
Test — magazyn konsumenta 19.05 — 
"Słoneczny patroT (5)—serial prod. USA
20.00 — Wieczorynka 20.30 — Wiado­
mości 21.10 — Program rozrywkowy.
22.00 — "Żar tropików" (5) — Trudna 
sprawa"—serial prod. USA 22.55— Puls 
dnia. 23.15 — Program rozrywkowy.
23.30 — Bliskie spotkania — Monika 
Żeromska 24.00 — Wiadomości 0.10— 
"Przepraszam, już spałeś?" — film fab. 
prod. franc. 1.45 — Opera i prawo — 
Sławomir Pietras. 2.20 — Mordercy XX 
wieku—cena ży d a 2 5 0 —Zakończenie 
programu.

CZWARTEK, 4 SIERPNIA 
LTY

7.45 — Dzień dobry. 19.00 — Dzien­
nik. 19.10—Wiadomości (ros.). 1925— 
Dla dzieci. 19.45— Słowo chrześcijanina
19.55 — Audycja ekonomiczna "Aktual­
ności". 2020—Katolickie studio. 21.00— 
Panorama. 2125— Mistrzostwa świata w 
koszykówce mężczyzn. Grecja— Niem­
cy. 23.15— Dziennik wieczorny. 23.30— 
Serial "Po drugiej stronie rzeczywistości. 

TELE-3
8.40 — Film "Santa Barbara". 1020

— Film "OdweP. 11.10 — Muzyka 12.00
— Dziennik CNN. 12.30 — "World NeP.
16.30— Lekcja jęz. ang. 16.%— Muzyka
17.15— Film anim. 17.40— Film “OdweP.
18.30 — Program z Telsz. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości 1920— Lekcja 
ję z . an g . 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami 19.35 — FHm “Santa Barba­
ra". 20.25— Wiadomości. 20.30— Dzien­
nik CNN. 21.00 — Muzyka 21.30 — Lek­
cja jęz. ang. 21.35 — My... Utwinl 22.00

. — Film "Szaleństwo". 23.15— Lekcja jęz. 
ang. 2320— Muzyka

- WILEŃSKA TY
19.00 — FHm "Przypadkowy walc".

20.15 — Film "Inspektor i noc". 22.45 
Nowości postmuzyid.

OSTANKINO
8.15 —  Film anim. 8.35 — Serial 

"Dzika różaT. 9.05 — W świecie zwierząt
9.45 — Przedsiębiorca 10.00 — Wiado­
mości. 15.00 — Wiadomości 1525 — 
Film anim. 15.50 — Rodzinne święto.
16.40 — Planeta 17.00 — Wiadomości. 
1725 — Dokumenty i losy. 17.40 — Za­
gadka 17.50 — O pogodzie. 18.00 — 
Godzina szczytu. 1825 — Serial “Dzika 
róża". 18.50 — Wyprawy z L Brodskim
19.40 — Dobranoc, dzieci 20.00 — Wia­
domości 20.30 — O pogodzie. 20.40 — 
Moskwa — Kreml 21.00 — Loto "Milion*.
21.35 ;— Serial "Ślad czarnej ryby” (3).
23.00 — Wiadomości 23.10 — igrzyska 
dobrej woli.

TY POLONIA
8.30 — Panorama 8.40 — Opowieści 

. z dreszczykiem: "Zbrodnia lorda Artura Sa- 
vie’ar, "Mistrz tańca" —? flmy lYP. .9.40 — 
Publicystyka 10.00 — Rody polskie: "Bra- 
ntecy*— cz 1 .10.30— Serial dla młodych 
widzów Wakacje z  duchami” (2). 11.00 — 
Jest lata- 11.15 — Serial D r Murek" (6). 
1215— Po drodze do PoWd—teleturniej.
13.00— Wiadomości 13.10— Serial "Ro­
dzina Połanieckich" (4). 14.30 — Cztery 
czwarte — magazyn. 1500 — Flm dok. 
“Dziewczyny Powstania Warszawskiego?.
15.30 — Festiwale, festiwale. 16.35 — Pro­
gram rozrywkowy. 17.00— Słoneczne stu- 
dió — program d a  dzieci 17.30 — Serial 
Wakacje z  duchami” (3). 18.00 — Teleex- 
presa 1850 — Jest lato... 18.30 — Serial 
“Na Mopoty Bednarski" (6). 19.30— Gra — 
teleturniej. 20.15 — Dobranocka 20^0 — 
W iadomości. 21.00 — Historia — 
współczesność: "Polskie sfly zbrojne na Za­
chodzie 1939-1945*. cz. a  21.30 — Zwy­
czajny człowiek—cykl reporterski 2225— 
Gość TV Polonia 2240 — T)7 zgłoś się*. 
Ode. p t "Przerwany urlop1: 025 — Bilans
— magazyn rządowy. 0.35 — Polska dziś 
-program  pubL 1.30 — "Dorastanie" (4).

TYP-l
10.00 — Wiadomości 10.10 — Pro­

gram dla dzieci 11.05 — "Żar tropików”
(5) — seria! prod. USA 11.55 — Muzy­
czna Jedynka 12.00 — Videofashion. 
1220 — Starting business english (28).
12.30 — Lato z magazynem notowań. 
13.00.— Wiadomości 13.10 — Telewizja 
edukacyjna 15.00—Kino letnie: “Mój pan 
mąż? — komedia prod. USA 16.30 — 
Piknik mistrzów (1). 17.00— Program dla 
dzieci. 17.50—Muzyczna Jedynka 18.00
— Teieexpress. 18.30 — Znaki czasu —

' program red. katolickiej. 19.05 — “Małe 
cudo" (6) — serial prod. USA 19.30 — 
Piknik mistrzów" (2). 20.00—Zjedz to sam7
— “P”. 20.15 — Wieczorynka 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 — "Kryptonim tan- 
oerz" — film fab. prod. USA 22.45 — 
Bilans — magazyn rządowy. 22.55 — 
Tylko w Jedynce. 23.35 — Program roz­
rywkowy. 23.45 — Gliny — magazyn po- 
licyjny. 24.00 — Wiadomości gospodar­
cze. 0.15 — "Spojrzenie na modę" (4) — 
film dok. prod. ang. 1.05 — "I skrzypce 
przestały grać" — film fab. prod. polsko- 
amerykańskiej- 3.00 — Zakończenie pro­
gramu. . . » ■' tT -
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Rocznice 
tygodnia

* 1 sierpnia 1944 r. wybuchło Pow­
stanie Warszawskie przeciwko zabor­
com hitlerowskim.

* Przed 160 laty, 1 sierpnia 1834 r. 
u rodziła się  Jadwiga Łuszczewska 
(pseud. Deotyma, zm. 1908), polska 
poetka i powieściopisarka.

* 1 sierpnia 1744r. urodził się Jean 
Baptlste de Lamarck (zm. 1829), bio­
log francuski, twórca pierwszej uzasad­
nionej teorii ewolucji.

* Przed 100 laty, 2  sierpnia 1894 r. 
urodził się Kazimierz Pelczar, wileńskj 
lekarz onkolog, profesor USB. Został 
ro z strze la n y  p rz ez  Saugum ę 17 
września 1943 r.

* 2 sierpnia 1924 r. urodził się Sta- 
sys Lozoraitis (zm. 1994), dyplomata i 
polityk litewski.

* Przed 70 laty, 3 sierpnia 1924 r. 
zmarł Joseph Conrad (właśc. Teodor 
Józef Konrad Korzeniowski, ur. 1857), 
pisarz angielski pochodzenia polskie- . 
go, autor powieści i opowiadań.

* 3 sierpnia 1909 r. urodził się Sta­
nisław Piątek (zm. 1964), polski poeta 
i prozaik, autor nastrojowej i wizyjnej 
liryki o tematyce wiejskiej.

* Przed 225 laty, 4 sierpnia 1769 r.

urodził się Wasilą) Stosów (zm. 1848), 
architekt rosyjski.

* 4 sierpnia 1929r. urodził się Jasir 
Arafat, przewodniczący Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny.

* Przed 90 laty, 4 sierpnia 1904 r. 
urodził się Witold Gombrowicz (zm. 
1969), polski powiećciopisarz, nowelis­
ta, dramaturg i eseista.

* 4 sierpnia 1944 r. zginął K r^ -  
sztof Kamil Baczyński (ur. 1921), wy­
bitny poeta, czołowy liryk pokolenia 
wojennego, żołnierz AK.

* Przed 130 laty, 5 sierpnia 1864 r. 
na stokach Cytadeli Warszawskiej zos­
tał stracony Romuald Traugutt (ur. 
1826 r.), ostatni dyktator Powstania 
Styczniowego.

* 5 sierpnia 1944 r. doszło do m a­
sowej rzezi bezbronnej ludności cy­
wilnej w Warszawie n a  Woli. Z  rąk 
hitlerowców zginęło około 40 tys., 
osób.

* Przed 150 laty, 5 sierpnia 1844 r. 
urodził się Itya Riepin (zm. 1930), wy­
bitny malarz rosyjski.

* 6 sierpnia 1809 r. urodził się Alf­
red Tennyson (zm. 1822), angielski 
poeta i dramaturg.

* 7 sierpnia 1884r. urodził się Lion 
Feuchtwanger (zm. 1958), pisarz nie­
miecki.

* Przed 210 laty, 7 sierpnia 1784 r. 
urodził się Kąjetan Krasowski (zm. 
1854), fizyk, agronom, profesor USB.

ROZRYWKI
UMYSŁOWE KRZYŻÓWKA

Poziomo: 2 — ptak  śpiewaj ący, 4 — sport zimowy, 7 — zespół czynników 
atmosferycznych na danym obszarze, 9 —  przymierze, związek, sojusz, 12
— atrofia, 14 — wzajemne ustępstwo, 15 —  czynny członek organizacji, 
działacz, 16 —  zespół in strum en talistów , 18 — strunow y in stru m en t 
muzyczny, 21 — spółdzielnia pracy, 2 2 — przybywają na bal, 24 —  przez n ie 
zginęła Alina, 25 — sporządzanie m ap i  atlasów, 26 —  pokarm , pożywienie.

Pionowo: 1 — gromada, orszak kupców, 2 — jednostka masy w jub ilers t- 
wie, 3 — sknera, dusigrosz, 5 —  opanow anie, wytrzymałość, 6  —  nauka o 
budow ie i chorobach  serca, 7  — polsk ie m iasto  nad  B ałtykiem , 8  —  
przepływa przez F lorencję, 10 — zimowy m iesiąc, 11 —  m orał, aforyzm, 12
— kwesta, 1 3 —  napój sporządzony z mieszaniny alkoholów, 17 —  indyjski 
strój kobiecy, 19 —  okres czasu, 20 — ... Szczeciński, 23 —  pierw iastek z 
rodziny lantanowców, 24 — jej ojczyzną — Sycylia.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI Z  23 LIPCA

Poziomo: arbitraż, uciecha, stetoskop, niacyna, Baje, D ali, klawisz, 
Iglesias, kaszanka, Adamello, paralela, Katowice, koc, p rostak , Anna, Leo- 

. nard, ryps, izobary, lody.

Pionowo: pszenica, kopalnia, rzepa, antropolog, B rehm , idol, T rajan, 
dzielnica, Raksa, kadryl, skopek, żupnik, lustracja, gitara, uchybienie, p a ­
daczka.

ZAGRANICZNA FIRMA
poszukuje kierownika fllll w  Wilnie. 

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie 
ekonomiczne lub techniczne, 

minimum pięć lat pracy 
na kierowniczym stanowisku.

Biegła znajomość Jęz. litewskiego i polskiego. 
Oferty z  życiorysem zawodowym kierować 

listownie na adres: Vilnlus, ul. Archltekti] 164-33, 
tel.44-26-10.

(Za/n. 726)

r .l i

f e i
Pozdrowienia muzyczne w całej Litwie

POCZTA MUZYCZNA
* Muzykanci —  w mieszkaniu, biurze, instytucji lub  organizacji. Wy- 

knru^ją  pozdrowienie muzyczne z dowolnej okazji: dn ia urodzin, im ienin, 
wesela, wchodzin, chrztu, podzięki itp. Muzykanci przybędą n a  wskazane 
miejsce, o wskazanym czasie, wykonąfą 15-20-mlnutowy program  powital­
ny, przekażą Pańskie życzenia, wręczą  kwiaty, zrobią błyskawiczne zdjęcie 
solenizantowi i Jedno takie zdfęcie przyślą d la Państwa.

* Miłośnicy mocniejszych wrażeń mogą posłać pozdrowienie w raz ze 
striptizerką, która pozostawi niezapom niane wrażenie.

Obecnie pozdrowienia m ożna słać do: W ilna, Kowna, Kłąjpedy, Szawel 
i Poniewieża. Zamówienia przyjm ują poczty tych m iast. Szczegółowa infor- 
m acja od godz. *8 do 18 pŁ w W ilnie: 62-69-28, w Kownie 20-44-86, W  
Kłąjpedzie — 1-64-61, W Szawlach —  3-55-84, w Poniewieżu —  6-88-71.

O d godz. 17 do 23 w Wilnie (8-22) 74-37-56, w Szawlach (214) 5-35-94.

Jeśli chcecie zrobić przyjemną 
niespodziankę, zwracajcie się do 

"POCZTY MUZYCZNEJ"
(Zam. 007)

E K R A N Y
UETU YA —  "Dziwna rodzinka 

FloderóW" o 12 ,14 ,16 ,18 ,20 .
YILNIUS — "Klub mężczyzn" o

12 .14 .16 .18 .20 .
H ELIO S— I sala— "Siostrzenica 

z Los Angeles" (USA, Rosja, komedia) 
o  11,30,13.20,15.10,17,18.50,2030; 
II  videosala —  "Los Angeles 2020" 
(USA, fantast.) —  o  11 ,12 .40 ,1430. 
"Rois" (USA) o  16.10,18.1950. Nocny 
seans —  "We trójkę" (USA, komedia) 
—  o  2130.

PERGALĆ —  "Zbieg" —  o  13,
15.20.17.40.20.

AUŚRA —  "Miesiąc miodówy w 
LasYegas" (USA, komedia e ro t)  —  o 
1030, 13.50, 17JO , 18.50, 2030. "W 
pośpiechu" (U SA , k o m e d ia )  —  o  
12.10,1530. *

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, koto placu Katedralnego, 

- tfilnius. fcel. 2 2  7 0 1 7  ■

SPRZEDAM 
dom, zabudowania oraz ziemię, 

znąfdiąiące się 6  km  od Trok, blisko 
Jeziora.

Zwracać się: rejon trocki, poczta 
T raka i, wieś Glitai, Jadw iga Dłkłe- 
wiać.

TeL: (8-238) 5-22-37.
(Zam. 713)

KUPUJEMY I  SPRZEDAJEMY 
w alutę codziennie od godz. 9.00 do 
20.00.

Yllnius, V rublevsIdo 2, obok pL 
Katedralnego, teL 22-7017.

(Zam . 659)

SPRZEDAJE SIĘ 
dębowe bierwiona. Jakość dobra. 
Y ilnius, teL 59-12-82.
Ś irrintas, teL (8-232) 4-43-75.

(Zam. 7229

FILM UJĘ 
wesela, chrzciny i  Inne uroczys­

tości rodzinne.
Vilnius, 41-33-76.

(Zam. 062)

SPRZEDAJĘ
2-pokoJowe mieszkanie bez wygód 

w N .W ilnL
TeL: 66-12-73 (do 16.00), 67-13-32 

(po 18.00).
(Zam. 725)

SPRZEDAM 
nie urządzony drewniany dom  z 

działką w D uksztach w rejonie wi­
leńskim.

Yilnius, teL 47-30-21 od godz. 19.
(Zam. 700)

SPRZEDAM PILNIE 
w 25 km  od W ilna w  KahreUai (si. 

koL K iena) dom  ze wszystkimi wygo- 
damL Jest telefon, garaż, budynek gos­
podarczy, 25 h a  zlemL Cena 16.000 
USD.

Yilnius, teL 58-56-56.
(Zam. 727)

USŁUGI 
foto i video n a  okaąję. 
S^yblco, tanio, fachowo. 
Yilnius, teL 77-13-17,73-50-94.

(Zam. 48-d)

JUBILERSKI SKLEP-LOMBARD 
skupu je złoto, p latynę, pallad, 

srebro: przyjmqjemy wyroby Jubilers­
kie n a  przechowanie do lombardu. 

Rozliczamy się od razu!
Yilnius, Sodą 6, teL 61-51-13.

(L-2)

Znad Wii;.
R adiu 73.34 / 1 0 3 . ^ J  

R*dio: ^ “ 4 w bu» c o ^
p r o p o n u je  n a * H p u J ,M  
gram u:

I — Radio-budzik: 6.05.
— Kawa z radiem: 7.05.
— Kalendarium historyczne: 7 u  

I —  Konkurs poranny; 730.
I —  SerwiJ BBC: 8.00,19.00, 23
— Horoskop: 8.15,9.15.

■  —  Kursy w alut 930,1030, m *  
UZ30. 1

I— „Słowo niedzielne”  n
religijny (niedziela); 930.

—  Przegląd prasy: 9.45.
—  Godzina rosyjska: 1O.OO;X5j00 

'  — Koncert życzeń: 11.05, 1$3q |
— Serwis kulturalny: 1130,1430
—  Kuferek radia „Znad Wilii-. 

12.05.
—  Program „Astrologia dla każ­

dego”: 1530  (wtorek i czwartek).
—  Lista przebojów: „Zwariowzn* 

Dziewiętnastka": 16.05 (sobota).
— Konkurs „3 x tak”: 17.05.
—  Godzina litewska: 18.00. 
— Dobranocka: 2030 (sobota, nic.

dzida — konkurs dla najmłodszych). -
—  Wiadomości dla dzieci: 2030 

(sobota).
— Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczna n o c  24.00. <
Dział reklamy radia n7i i i l  WDip: 

2056Yilnius, aLLaisv£s 60, lei 4244£7.

KALENDARIUM
* Sobota (30.VII) jest 211 dniem 

1994 r. D o  końca roku 154 dni
* Z nak Zodiaku— Lew.
* Imieniny: Aldony, Julity, Lud­

miły, Piotra.
* Wschód Słońca — 5.24, zachód

—  21.25. Długość dnia — 16 godz. 01
min.

* Księżyc. Ostatnia kwadfa o 15 
godz. 41 min.

Niedziela (3LYII)
* Imieniny: Heleny, Ignacego, Lu­

bomira. .
* Wschód Słońca —  526, zachód

—  2L24. Długość dnia — 15 godz. 58 
min.

Poniedziałek (LYIH)
* Imieniny: Nadii. Justyny, Piotra, 

Wery. .
* Wschód Słońca — 528, zachód

—  21.22. D ługoić dnia — 15 godŁ 54
min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 30 lipca ba 
opadów, w iatr słaby. Temperatura 32- 
34 stopnie ciepła.

W  d ągu  następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w nogr IS­
IS , w  dzień 30-35 stopni depbi
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OGŁOSZENIA I  REKLAMĘ 
DO “KURIERA WILEŃSKIEGO* 
PRZYJMUJE SIĘ:

W  Do m  Pracy (aL L a b r b  60, 
piętro 11, poldty 1114, teL 42-69-63, 
( u  42-72-65) w dniach pracy od 
t»dz . 9 do 17, Jak  te ł  pod a dreaudl 
w W ILNIE (od godz. 9  do  19)j

• * aL Gedimino 46-1)
* uL Pyilroo 26»
* oL Gedimino 2;
* uL V lrłu lU ldq  40 
(•k iep  "Paaldaryk pata”);

* uL IW nUm) 66 
( a ld q > '2 d (M * ‘))

•  W  oddziałach  tącznoick
•  n r  5 , K a łra r |jq  29;

r^V ytealo2{ 
r  12. ZfaBÓnę 67j 
r  51 , Ż im ó n ę  2j 
r  42, Architekta) 19| 
r  50, Ż m l f łd h ą  20;

•  » r  55, A ntakate»o»
•  nr41,GeroW*»

W KOWNIE j  
aL B iriłj & ,'*J|


